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Już się rozpoczęła 


Sprzedaż Obligacji 
4% Państwowej Pożyczki Premjowej 


Dnia 6-go Listopada 1920 r. 
będzie wylosowana z pośród tej ilości obligacji, jaka istotnie oddana została do sprzedaży | | 


Pierwsza Miljonowa Premja 


wypłacana wygrywającemu bez jakichkolwiek potrąceń raj 
mie później niż w (4 ami od daty przedstawienia odnośnej obligacji. 
Lokata oszczętlności i kanpiłału w oblicacjach 40], Państwowej Pożyczki Premjowej, jest racjonalnem, celowem 


‘i korzystnem zabezpieczeniem gotówki. 


Obligacjami tej pożyczki moźna posługiwać się jak gotówką, składając je w pełnej wartości nominalnej, 
jako: wadja przy licytacjach, kaucje akcyzowe i celne, kaucje przy zawieraniu kontraktów ze Skarbem Państwa, kaucje składane 
"a depozytów wszelkich instytucji rządowych w wypadkach, gdy prawo przewiduje składanie kaucji pieniężnych. 


Kuponami tej pożyczki można płacić cła i podatki państwowe. Polska Krajowa Kasa Pożyczkowa i Pocz- 
owa Kasa Oszczędności będą przyjmowały bez żadnej opłaty na przechowanie Obligacje 4o|, Państwowej Pożyczki Premjowej, aby 
uchronić posiadaczy przed pożarem, kradzieżą lub zgubą obligacji. 


Przy wprowadzeniu przyszłej waluty polskiej a 


_ (r, Państwowa Pożyczka Premjowa będzie przerachowana e 
== po kursie o 107, wyższym === 5 


| od kursu ustalonego dla wymiany znaków obiegowych 
W każdą sobotę w ciągu pierwszych dwudziestu lat 
MILJONA MAREK POLSKICH 
| Do pierwszego ciągnienia 
Cena obligacji tylko 1.000 mk. 


bez doliczania odsetek. 
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CASINO |?-s „Władczyni świata” 
„Rabbi z Kuan=Fu" 


- 
r 
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ledzielą 8 pażdziernika 1820 r. 
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Cykl 


dramatów 
w 8-iu serjach, 


W roli głównej 


Nr. 2 c 


MIA MAY 


Rzecz dzieje się w Chinach, do- 
kąd Mand Gregaards udnie się na 
poszukiwanie dokumentów, które 
mają jej wskazać drogę do legen- 
darnych skarbów królowej SABY. 
Dramat w 5-ciu aktach, — — 


OXOBY: Maud Gregaards, Konsul Madsen, Dr. Khien-Lung, Rabki z Kuan-Fu, Ojciec Ambroży. 


Mnzyka kameralna zastosowana ściśle do obrazu pod dyr. p. Leona Kantora. 


Kino, POLONIA" 
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Marja Walcamp 


Oszałamia grą. 


Passepartout nieważne. 


Čchu złapać mie | można. 
Zrwoży,zachwyca,olśniewa. 
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„CZERWONY AS” 


39 Największe 


„OKO ZA OKO 


Początek przedstawień o godz. 3, 4:30, 6, 7.30 i 9-tej wieoz. 


arcydzieło 
Ameryki. 


"Z rokowań pokojowych w Rydze. 


Groźne chwile przerwy i oczekiwania. 


Oom „Gzarnogłowców ---Stosunki polsko-<otewskie. 


Doprowadzony do porządku 
dom „Czarnogłowcćw”, w którym 
odbywają odbywają się rokowania 
polsko-rosyjskie, wznosi się na Ryn- 
ku ryskim nawprost biblioteki pu- 
blicznej. Budowany pierwotnie w 
roku 1330, a następnie kilkakro- 
tnie już przebudowywany i przy- 
ozdablany w sposób 'najróżnorod - 
niejszy, nosi on właściwą nazwę 
„Schwarzhiupterhaus*. 

Związek „Czarnogłowców* jest 
to obecnie stowarzyszenie bezżen- 

ch właścicieli nieruchomości miej- 
skich, którzy tworzą rodzaj klubu, 
dawniej zaś miał on, jako stowa- 
rzyszenie, na celu obronę miasta 
od nieprzyjaciół. 

Związki „Czarnogłowców" spo- 
tyka się wyłącznie w miastach han- 
lzeatyckich. Patronem ich został 
feszcze z czasów katolickich, obok 
św. Jerzego, także św. Maurycy, 
(Ten ostatni, jako rodem z Etjopji, 
przedstawiany bywa z twarzą mu- 
frzyna, a więc z głową czar- 
na — stanowiąc od wieków godło 

towarzyszenia, Z nazwą tego związ- 

u w Rydze spotkać się mozna za 
ledwie w roku 1413, a staiuty 
 „Czarnogłowców”* ryskich, według 
'tróde? niewątpliwych, zatwierdzono 
w roku 1416. Wnętrze domu tego 
wypełnia szereg arcyciekawych pod 
‘wzgledem historycznym zabytków 
iw postaci rzeźb, portretów olej- 
nych władców szwedzkich i rosyj- 
'skich w  charakterystycznych ra 
mach z odnośnych epok, zastaw 
stołowych i t p. Sród tych por- 
tretów właśnie w sali, w której od- 
bywać się mają rokowania, znajdu- 
ją się kolosalnych rozmiarów po- 
'dobizny Piotra Wielkiego, Kata- 
rzyny ll-ej í Aleksandra II-go. 

Delegaci bolszewiccy, zwiedza 
jac miejsce negocjácji pokojowych 

Polską, nie zdołali ukryć nieza: 
sdowolenia z tego, że rokowania 
we odbywać będą w obecności tej 
alerji dawnych „samodierżców*. 
Próbowali nawet wpłynąć na rząd 
otewski, by zgodził się na usunię- 
cie na czas rokowań tych portre- 
tów, lecz, jak było zresztą do prze- 
widzenia, bezskutecznie. Delęgacja 
polska, mając ponad głowami groź- 
ne i złośliwe oblicza— pierwszego 
cara rosyjskiego i ukoronowanych 
moskiewskich tyranów Polski—tem 
łatwiej odczuje tę powagę zadania, 
*tóre spoczęło na jej barkach, i tą 
odpowiedzialność, jaka ciąży na 
niej nietylko wobec współczesno- 
ści, ale bardziej jeszcze wobec mę- 
czeńskiej przeszłości i tej przyszło- 
ści, którą Polska sama sobie wy- 
kuwa. 


Wołny czas zarówno członko- 
¿wie delegacji, jak i przedstawiciele 
prasy wyzyskują w celu zapozna- 
(ma się ze stosunkami miejscowymi 
zanie łącznośgi z przedsta- 

icielami rządu i spoleczeństwa ło: 
tewskiego. Jeszcze przed rozpo- 
iezęeciem rokowań, przewodniczący 
delegacji polskiej, wicemin. Dąbski, 
oraz minister spraw zagranicznyca, 
Mejerowicz, złożyli sobie wzajem 
nie wizyty, podczas których oma- 
wiali sprawę konferencji krajów nad- 
baltyckich, oraz możliwości utwo- 
rzenia ligi państw, wyzwolonych z 
pod panowania rosyjskiego. 

Tęgóż samego dnia przedstawi- 

prasy zostali zaproszeni na 


posiedzenie konstytuanty, obradu- 
jącej obecnie nad reformą agrarną, 
którą Łotwa załatwila w sposób 
dałeko radykalniejszy, niż Polska. 
Ziemia właścicielom ziemskim zo 
stała odebrana bez wszelkiego ze 
strony rządu odszkodowania, przy 
czem wywłaszczeniu podlegają nie- 
mal wszystkie zabudowania, narzę- 
dzia rolnicze, oraz inwentarz żywy 
w stosunku do obszaru odbierane- 
go. Maksimum obszaru, jaki może 
pozostać w rękach jednego posia- 
dacza, wynosi tylko sto dziesięcin. 
Podczas odwiedzin konstytuanty, 
której rozprawy odbywają się w ję- 
zyku łotewskim, szczegółowych bar- 
dzo wyjaśnień udzielił dziennika- 
rzom t zw. „komendant* gmachu, 
ilustrując wywody swe niezwykle 
starannie i ciekawie opracowanemi 
tablicami statystycznemi. 
'Kpnstytuanta łotewska składa 
się ze 150 posłów, co znaczy, że 
jeden poseł przypada na lo tysię- 
cy mieszkańców. Wybory odby- 
wają się na podstawie pięcioprzy- 
miotnikowego prawa wyborczego. 
Z ogólnej liczby posłów przypada 
na socialistów 57, na t. zw. Zwią* 
zek ludowy koło 30, na przedsta- 
wicieli drobnych rolników koło 20, 
na partję pracy (inteligencja rady- 
kalna)—6 U steru rządów znajdu 
je się jednakże Związek ludowy, 
stanowiący jądro bloku centrowe- 
go, a rozporządzaijący polową tek 
ministerjalnych. W gabinecie wy- 
bitny udział bierze partja pracy, 
rozporządzająca aż trzema tekami. 
Mniejszości narodowe,  tworzace 
blok w konstytuancie, w skład któ- 
rego wchodzą rosianie, niemcy i 
żydzi, otrzymali prawo do: jednej 
teki, teki kontroli państwowej, któ- 
rą powierzyli p. Mintzowi. Socja 
liści udziału w rządzie nie biorą. 
Kobiet w konstytuancie łotewskiej 
jest sześć, śród nich jedna polke. 


Następnego dnia przedstawiciele 
prasy zostali zaproszeni za pośred- 
nictwem posła polskiego, prof. Ka- 
mienieckiego, do łotewskiego mi- 
nistra spraw zagranicznych, pana 
Mejerowicza. Dyplomata ten re- 
prezentuje w polityce kierunek wy- 
bitnie koalicyjny z dominującym 
oparciem się o Anglię, której wpły- 
wy w Łotwie są bardzo duże. Po- 
zatem dla przedstawicieli prasy pol- 
skiej i zadranicznej odbyło się w 
poselstwie naszem przyjęcie. 

Opinja publiczna łotewska. któ- 
ra początkowo dość obojętnie za- 
chowywała się wobec mających się 
rozpocząć rokowań pokojowych, 
obecnie zaczęła zdradzać coraz 
większe zainteresowanie się niemi, 
zajmując się również kwestjami po- 
litycznemi, związanemi z wynikiem 
rokowań, rozumiejąc, że w Rydze 
zdecyduje się nietylko sprawa Pol- 
ski, ale i innych, mnielszych i stab- 
szych narodów, którym wojna 
wszechświatowa przywróciła byt nje- 
podległy. 

Zdaje się, że rząd łotewski po- 
starą się skorzystać z obecności 
dyplomatów polskich w Rydze, by 
nawiązać bliższy kontakt politycz- 
ny z Polską, przedewszystkiem dla 
celów propagowanej przez siebie 
idei związku krajów, wyzwolonych 
z pod jarzma rosyjskiego. 

M. S, 
Ryga, 28 września 43920 r, 


Po pierwszem posiedzeniu wzno- 
wionej w Rydze konferencji poko- 
jowej polsko-rosyjsko - ukraińskiej, 
na podstawie zebranych ze wszyst- 
kich stron intormacji poufnych, 
śród ludzi, zbliżonych do delegacii, 
zapanował nastrój optymistyczny. 
Było wiadomem, że warunki stro- 
ny przeciwnej, t. j. delegatów rzą- 
du sowieckiego, będą zupelnie od- 
mienne od tych, które przedsta- 
wione zostały w Mińsku, i że w 
każdym razie, nie przesądzając 
ostatecznego wyniku pertraktacji, 
umożliwią one podjęcie szczegó- 
lowszych rokowań. 

Ten nastrój optymistyczny, pa- 
nujący we wtorek, d. 21 września, 
już po południu dnia następnego 
począł jednakże przygasać, ustępu- 
jąc wieczorem wrażeniu, iż dalsze 
rokowania napotykać będą na wiel: 
kie trudności, a to ze strony dele- 
gacji sowieckiej, która będzie prze- 
dłużać i ociągać pertraktacje. Po- 
wodem do tego był fakt, że do 
środy wieczór nie został omówio- 
ny termin następnego posiedzenia 
i że sytuacja, jaka się wytworzyła, 
utrudniała zorjentowanie się, jak 
owo wyznaczenię nowego terminu 
wogóle nastąpi. 

Podobno pomiędzy sekretarzd- 
mi obu delegacji, panami Ładosiem 
i Lorentzem, nastąpiło ustne po- 
rozumienie się, mocą którego pan 
Lorentz miał zatelefonować do de- 
legacji polskiej i powiadomić ja, 
jąką datę wyznacza pan Jofle, któ- 
remu z kolei przypadało przewod- 
nictwo, na posiedzenie najbliższe. 
Telefonu tego w przeciągu 86 go- 
dzin daremnie oczekiwano w Ho- 
telu Rzymskim. 

Pomiędzy obu delegaciami wy- 
tworzyła się pustka, stka tem 
niebezpieczniesza, że stwOrzona nie: 
wiadomo iakiemi okolicznościami i 
usprawiedliwia aca wszelkie możli- 
we przypuszczenia co do zupelnie 
świadomych intencji przewlekania 
rokowań. Slawetne zdanie Troc- 
kiego: „Delegaci do Rygi, a armia 
do Warszawy*, oraz pogłoski o 
"przygotowanej przez bolszewików 
na północy wielkiej ofenzywie, 
zwiększały zaniepokojenie. Byli na- 
wet tacy pesymiści, którzy uważali, 
iż incydent ten stanowi początek 
zerwania rokowań. 


W czwartkowych gazetach ry- 
skich ukazały się notatki, oparte 
na oświadczeniach sekretarzą dele- 
gacji polskiej, pana Ładosia, a ko- 
mentuiące w powyższy sposób wła- 
śnie powód i znaczenie przerwy w 
pertraktacjach. Pan Ładoś miał 
oświadczyć dziennikarzom ryskim, 
że jeśli w dalszym ciągu nie na- 
dejdą żadne wiadomości od dele- 
gacji rosyjskiej, będzie on zmuszo- 
ny listownie zapytać ją o przyczy 
ny tego upartego milczenia, a de- 
legacja polska bedzie mogla zająć 
wobec wytworzonej sytuacji ©dpo- 
wiednie stanowisko. W końcu se- 
kretarz polskiej delegacji wzmian- 
kował, że dotychczas wszelka ini- 
cjatywa w kierunku przyspieszenia 
rokowań pochodziła ze strony de- 
legacji polskiej. Już tego samego 
dnia, ba, niemal w kilka godzin po 
ukazaniu się gazet ryskich, Hotel 
Petersburski przemówił, Przemó- 
wił on listem pana Jciiego, skie- 
rowąnym do bana Dabskiego, a ro 
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zesłanym jednocześnie do kores- 
pondentów pism angieiskich i fran- 
cuskich. 

Pan Joffe w liście swym tłó- 
maczy, że „niewyznaczenie 
nu następnego posiedzenia plenar- 
nego jest tylko wyn kiem nieporo- 
zumienia, Zwykle bowiem prze- 
wodniczący konferencji podczas po- 
siedzenia proponuje dzień i godzi- 
nę zwołania następnego posiedze- 
nia. Na szóstem plenarnem posie- 
dzeniu konferencji pokojowej, dnia 
21 września, ja podobnej propo- 
zycji ze strony pana przewodniczą- 
cego delegacji polskiej nie słysza- 
łem. Dlatego też poleciłem sekre- 
tarzowi rosyjsko-ukraińskiej dele- 
gacji pokojowej, panu Lorentzowi, 
porozumieć sią z sekretarzem de- 
legacji pokojowej polskiej, panem 
Ładosiem, o terminie następnego 
posiedzenia. Pan Lorentz oświad- 
czył mi, iż osiągnąć całkowitego 
porozumienia w tej materji nie był 
w stanie, lecz że obaj sekretarze 
umówili się, iż w przeciągu tego 
dnia jeszcze (wtorek) porozumieją 
się z sobą telefonicznie. 

W każdym razie nie było umó- 
wionem, że właśnie p. Lorentz 
wezwie do telefonu p. Ładosia, 
raczej przeciwnie, bowiem p. Ła- 
doś zanotował sobie specjalnie 
numer telefonu Hotela Petersbuc- 
skieto. Trzymając sią zasady, że 
inicjatywa w sprawie wyznaczania 
terminu następnego posiedzenia 
winna pochodzić z tej strony, któ- 
ra posiadała przewodnictwo na po- 
siedzeniu poprzedniem, w przecią 
æu calezo dnia wczorajszego da- 
remnie oczekiwalem odpowiednich 
propozycji ze strony delegacji pol- 
skiej. Wobec te o, że i dziś nie 
otrzymałem żadnych przedstawień, 
pozwalam sobie, niezrodnie zreS%- 
tą z tstniejącymi zwyczajami, zwró- 
cić się do pana, panie przewodni- 
czący, Z propozycją wyznaczenia 
następnego posiedzenia konferen- 
eji posajowej na piątek, 24 wrze- 
śnia, na godzinę 12 w poładnie 
według czasu ryskiego, zaś dziś 
na godzinę 5-tą po południu wy- 
znaczyć spotkanie sekretarzy obu 
delegacji“, y 

List swój p. Joffe zakończył 
ustępem polemicznym w sp.awie 
twierdzenia, zawartego w oświad- 
czeniu p. Ładosia, iż inicjatywa 
co do przyśpieszenia portraktścji 
wyszła ze strony delegacji pol- 
skiej, 

Wnet po ogłoszenia listu po- 
wyższego, delegacja polska, roz- 
ważywszy istotę przerwy w roko- 
waniach, ze swej strony również 
wydała wyjaśnienie, które w spo- 
sób następujący komentowało ten 
niebezpieczny początkowo inoy- 
deut: 

„Zgodnie z art. 4 i 5 rerula 
minu przyjętego w Mińska, który 
w myśl porozumienia pomiędzy 
przewoduniczącymi obu delegacji, 
ma również moo obowiązującą dla 
posiedzeń kouferencji pokojowej 
w Rydze, termiu posiedzeń, oraz 
porządek dzienny, wiuny być usta- 
lone w drodze porozumienia prze- 
wodniczących oba delegacji (Art. 
4). Ponieważ przed zakończeniem 
6-50 posiedzenia z dnia 21 wrze- 
śnia porozumienie takie nie na- 
stąpiło, nazajutrz, po zakończonem 


posiedzeniu, sekretarz polskiej de- 
legacji, p. Ładoś, zwrócił się w 
sali posiedzeń do sekretarza də- 
legacji rosyjskiej, p. Lorentza, z 
którym umówił że się w drodze tele- 
fonicznej obaj sekretarze porozn- 
mieją się co do dnia i godzin * 


termi-gspotkania, celem wyznaczenia da= 


ty następnego -plenarnezo posie- 
dzenia, przyczem sekretarz dele- 
zacji polskiej prosik o zatelefono- 
wanie do Hotelu Rzymskieco, sie- 
dziby delegacji polskiej. W prze- 
ciągu dnia wczorajszego sekretarz 
delegacji polskiej nie otrzymał ża- 
dnego zawiadomienia od sekreta- 
rzą delegacji rosyjskiej. Dopiero 
dzisiaj (czwartek) w poludnie wy- 
nikłe widocznie nieporoznumieuie 
zostało wyjaśnione pismem, wy- 
stosowanem do przewo lniczącego 
rosyjskiej delegacji, p. Joffego, 
który pcoponuje następno posie 
dzenie konferencji pokojowej na 
dzień jutrzejszy (piątek, 24 wrze= 
śnia) na godz. 12-tą w południe. 
Powyższa propozycja przewodni- 
czącego delegacji rosyjskiej z0- 
stała przez przewodniczącego de- 
legacji polskiej przyjęta, niepo- 
rozumienie zaś wynikło na tle íin- 
terpretacji art. 415 powyżej wspo: 
mBianego regulaminu, oraz porzą- 
dek dzienny jutrzejszego posie- 
dzenia były przedmiotem rozmo- 
wy sekretarzy oba delegacji o godz. 
5ej popołudniu", 

Te wzajemne wyjaśnienia i 0- 

świadcżenia obu delesacji zlikwi- 
dowały sprawę owej tajemniczej 
i niebezpiecznej przerwy, która 
wytworzyła się po przerwanen w 
Rydze posiedzeniu konferencji po- 
kojowej, Pustkę tą, która w pe- 
wnych chwilach nabierala już cech 
groźnego, a nieobliczalnego w skut- 
kach, incydentu wypełniła oczeki- 
wana data nowego posiedzenia. 
Datą tą był dzień 24 września, go” 
dzina 12 w poł. 
* Skoro tylko ustalonem to zo: 
stało, wiadomem się stało również. 
że pomiędzy obu delegacjami nie 
doszło jeszcze do porozumienia 
w sprawie porządku dziennego po- 
siedzenia. — Stało się publiczną 
tajemnicą, która w zagadkowy spo 
sób przewędrowała z Hotelu Pe- 
tersburskiego do Hotelu Rzymskie- 
go, iż w czwartek, dnia 23 wrze- 
śnia, w Moskwie odbywało się nad- 
zwyczajne posiedzenie t. z. „Cika*, 
t į Centralnego Komitetu Wyko- 
nawczego Rad (Centralnyj Ispolni- 
tielnyj Komitet); na którem to po: 
siedzeniu miały zapaść decyzje pier- 
wszorzędnej wagi, mogące zdecy= 
dować wogóle o możliwości kom- 
tynuowania rokowań. Na te de- 
cyzje czekał właśnie pan Joffe i to 
oczekiwanie (w nieznanym zresztą 
stopniu) było ową zagadkową przy- 
czyną, wytwarzającą atmosferą tej 
dwudniowej groźnej pustki, którą 
ułatwiło bezsprzecznie nieporozu- 
mienie, zaszłe pomiędzy sekretą- 
rzami obu delegacji. 

Uchwały, które zapaść miały 
w czwartęk w Moskwie i które te- 
go samego dnia wieczorem, bądź 
późną nocą, stać się miały wiado- 
me w Hotelu Petersburskim w Rys 
dze, utrudniały właśnie + dojście 
do porozumienia w sprawie po- 
rządku dziennego. 

Polska delegacja pokojowa pra- 
gnęła następnego dnia odczytać 
swoje kontrpropozycje, będące od- 
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powie dzłą na warunki- sowietów, | Polfwnnow kforownt nanka w nkadom!i 


ogłoszone w Mińsku. 
; Delegacja rosvisko nyralńska. 


sztnhn eenerninczo. 
na stanowisku rosvfskiera wieomini- 
sira dn snraw wojskowych trwała da 


Dalsza praca tega 


w razia ctrzymania nowych m-frokn 1015, w którym to rokn naskntok 


chwał „Cika“, chcinła otrzymać 
pierwsza głos, czyniąc w ten sno- 
sób nowe swa pronnzycja poko- 


żądania Dumy, objął stanowisko minl- 
stra wojny. Gdy nrczesem ministrów 
rosylskich został Stürmer, 
podał się do dymisji, 


Poliwanaw 
Pooczns lutowej 


fore przedmiotem dysknsjf wwa-|rewolucji rosyjskiej Poliwanow ninsto- 


żając, słusznie zregztą, 20 zasta: 
nawianie się nad warunkami miń= 
skimi, LU ilehy ta nległyv gerunto: 
wnej zmianie, byłoby czoemś bez- 
przedmiotowem. Wobec tero zaś 
że, jak było wiadomo. w 


warunki 
pokojowe polskie były 


wal godność przewodniczącego Komisji 
do spraw reorganizacji armii. Gdy wła- 
dza w Rosjt przeszła do rak bolszewi- 
ków, Poliwanow w przeciągu 1em 
miesięcy nie brał udziału 
ministerstwa wofny, dopiero później o- 
; | trzymał stanowisko w komisji wojenny- 
strategicznej, 
wobec | bieżącego pracował jako członek spe- 
strony przeciwnej bardzo Jojalne|cjalnej rady wojennej. 


w pracach 


od kwietnin zaś roku 


Podczas roko- 


i nie gruntowaly swvch zasad na] 74 mińskich, gen. Poliwanow mfano- 


przewadze orężnej, lecz na fun- 
damencie prawdziwego porozu- 
mienia, leżało to w jnteresie de- 
legacji polskiej, by z ogłoszenia 
tych podstaw 


wany został starszym generałem wo- 


ennym, 
O gen, Poliwanowie przewodniczą- 


cy delegacji rosyjsko-ukraińskiej, pan 
Jore, AI030 dni kilku temu w Rydze 
mówił, jako o 
proponowanego | Rosji sowłeckiej*. Zniste trudno było- 


„najwybitniejszym mężu 


przez Polskę pokoju, świat. cały | by zołębić te przyczyny, które byłego 
mógł sią dowiedzieć o dobrej woli |czrskiego generała I byłego carskiego 
i niesłownem dążeniu Polski do {ministra w latach tak pownźnej sta- 


przerwania, zabójczego dla obn 
stron krwi rozlewu. 


rości skłoniły do zajęcia miejsca po 
bolszewickiej stronie barykady w woj 
nie domowej w Rosji. 


Generał Pollwa= 


Tak przedstawiała się sytnaeja |now nie był coprawda lubiany przez 


w wigilię najbliższeco posledze- 
nia konferencji pokojowej. Spot- 
kanla sekretarzy obn deleracji, a 
następnie przewodniezacych nie 
dały żadnego wynika. W Moskwie 
obradował jeszcze „Cik* i decy- 
dował, czy pomiędzy Rosją s80- 
wiecką a Polską nastaną stosunki 
pokojowe, czy też dalej na nie- 
zmierzonym froncie lać się będzie 
krew. Radjo boiszewickie w Ry- 
dze czekało niecierpliwie na pier- 
wsze znaki, które zapowiedzą mu, 
że uchwały już zapadły i że treść 
ich niewidzialnemi falami po- 
wietrznemi idzie jaż na sąd świata 
1 przyszłości. 
M. S. 


Ryga, 24 września 1920 r. 


Generat poliwanow. 


W sobotę, dnia 25 września, zmarł 
w Rydze członek delegacji pokojowej 
 rosyjsko-ukraińskiej generał A. A, Po- 
liwanow. Po przyjeździe do Rygi gen, 


kamarylę petershurską, nważnjącą go 
za liberała, jakkolwiek liberałem mógl 
być on tylko z punktu widzenia po- 
korne] i reakcyjnej czelądzi dworskiej. 
Miał notomiast Poliwanow w sobie ła- 


twość roznmfenia 1 przyenłownnia ate 
da nowych warnnków. Gdy trzeba hv- 
łn nma? ón dostarczyć w tajemnicy 
Dumie dokumenty, kłóre kompromito- 
wały Snchomfnowa, rdy znów wyma- 
raty tern okoliczności nawiązywał on 
coś w rodznja ententa cordłala z znie- 
nawidzonym Suchomfinóowem, by wkrót- 
ce sorozumieć sięz Guczkowem, w cen 
obarenia Suchomlinowa, który jednak, 
dzięki stosunkom z Rasputinem 1 Mia- 
sojedowym, okazał się silnielszym od 
swego rywala. Gdy w powietrra „za- 
pachniało wiosną" gen. Suchomlinow 
stał się zaufanym genernłem Dnmy, a 
popularność jego powiększał (eszcze 
serdeczny przyjaciel fezo—Gnczkow. — 
Gen, Poliwnnow, nim odda? się na usti- 
gl bolszewikom, posledział z ich woli 
koło 10 mies. w więzieniu, 

Gen. Poliwanow znarł w siedzibie 
delegaci! rosyjskiej w Rydze, w hoteln 
Petersburskim. Pogrzeb. jaki urządzili 
mn towarzysz ze względu na swój chn= 
rakter, zadziwił wszystkich obecnych. 
Na czele karawanu, ciągnianego przez 
cztery pary konf, szed? chór ccrklew- 
ny, oraz czterech popów, Na trumnie 
złożone byży wieńca z czerwonemi wstę 
zami. W cerkwl odbyły się dwa nabo- 
żeństwa żałobne, urządzone przez dele- 
gneję pokojową rosyjsbą, Gdy trumne 
ulokowano w wagonie, który zawieźć 
Ją miał do Moskwy, popl odprawili 
jeszcze jedno nabożeństwo, Poza ttu- 
mem cłekawych, oheeni byll przy tych 
ceremon|ach członkowie delagacji po- 
kojowej rosyjskiej, z Joffem na ozele, 
oraz członkowie delezneji polskiej i 
korcspondenci pism zagranicznych, 


„dak Joffe zapowiedział zmianę warunków. 


W podanem przez P.A.T. spra- 
wozdanlu z 8-go posiedzenia kon- 
ferencji pokojowej polsko-rosyj- 
skie], które odbyło się dnia 27-go 
września w Rydze została opusze 
czona replika Jofiego na odpo- 
wiedź polską, zgłoszoną przez p. 
Dąbskiego, Jakkolwiek jest cna 
bardzo ważną i charakterystycz: 
ną, bo zapowiadającą niejako 
zmianę warunków, proponowanych 
przez Rosję sowiecką. Wczoraj 
dopiero PY od naszego 
korespondenta z Rygi brzmienie 
dosłowne repliki tej, którą też 
w całości przytaczamy poniżej: 


Rosyjsko-ukraińska delegacja po- 
kojowa w celu szybszego podpisania 
umowy o rozejmie i preliminarnych 
warunkach pokoju na poprzedziem 
posiedzeniu zgłosiła swe zupelnie 


Poliwanow czuł się zupełnie dobrze, do- | konkretne i jasne propozycje, lecz 


plero po kilku dniach poczuł się sła» 
bym, a lekarze skonstatowali tyfus 
brzuszny. Choroba miała przebieg bar- 
dzo ciążki. Cały tydzień przed śmier- 


na konkretne propozycje te do dnia 


dzigiejszewo nie otrzymała odpowie: 
dzi. W dzisiejszej odpowiedzi sza- 


cią lekarze podtrzymywali życie gen.|nownego przewodniczącego delegacji 


Poliwanowa sztucznym oddrchem, Że 
względu na wiek i osłabiony organizm, 
pomimo troskliwej opieki 1 starannej 


bardzo pomocy lekarskiej, gen, Poliwa- 


polskiej pierwsza część naszych pro 
pozycji nazywa sią rozstrząsaniem 
teoretycznem,  mogącem yciągnąć 


niewytrzymał choroby 1 o godz, 3 m,45 | konferencję w dziedzinę dlugich dy- 


w nocy skonnł. 


Gen. Poliwgnow był bodaj najcie- 


kawszym typem w delegacji sowieo- 
kiej. Urodzony w r. 1855, otrzymał on 


skusji i  debatów teoretycznych. 
Cheiałbym zwrócić uwagą i pod- 
kreślić, że właśnie w naszem o: 


wykształcenie wojskowe, kończąc aka-| świadczenia na po;rzedniem posie- 


flemję rosyjskiego sztabu generalnego, 
oraz akademję wojenno*inżynierską, — 
' Następnie zaś pracował w centralnych 
urzędach wojskowych w Petersburgu. 


dzeniu wskazaliśmy, że pragniemy 
uniknąć tych dyskusji i debatów te- 


oretycznych i, naodwrót, ekon || 


W roku 1808, jako profesor, generał |to wszystko, co mogloby do dyskasji 


Kinematograf życia. 


Program ostatniego tygodnia). 


„Dmowskiemo! 

Błogosławiony niech będzie 
wieczny Ip-Never, patron morder- 
ców, wróg życia i rozwoju, że 
pozwolił naszym zabalsamowanym 
oczom oglądać dni chwały Twojej! 

Pamiętasz dobrze, jak spoczy- 
wałeś w cieniu naszego lokalu, a 
Samum na firach i kokosach grał 
ci sny o potędze ciemnoty! 

My z Tobą duszy jednej 1 jed- 
nej tęsknoty! Zamyka się koło 
wędrówki duszy! £Myśl nasza, na 
sze marzenia, dążenia i ideały gą 


która piękną jest, bo daje rząd 
dusz i nieprzemijający spokój 
trawienial 
Dziś, gdy tak bliską była 
chwila ziszczenia Twych marzeń i 
gdy się, niestety, przez nieudol- 
ność tych, w których wierzyłeś, 
znowu tak bardzo od Ciebie od- 
sunęła, niechaj te słowa będą ci 
otuchą £ dadzą bodźca do dalszej 
walki pod opiekuńczemi skrzydla- 
mi bogów Twego domowego ogni- 
ska: Lisa, Kreta i Świnil 
Właściciele, stali lokatorowie 
i przygodni turyści Piramidy 
Cheopsa*, 


Z jakimż smutkiem złożyłam 


Twoim sercem i mózgiem! w cztery piramitalny organ na: 

Podczas gdy my w zaczątkach | czelny Cheopsowej stolicy, który 
kultury ludzkiej rzucaliśmy tysią- | 18 ostatniej stronie, a wico na 
ce tysięcy czarnych niewoluików |uaczelnem miejscu, ozdobnymi 
do pracy, która im śmierć i nie-|lieroglifami wypisał tę piękną 
szczęście niosła, — Ty, po wie-|tyranadę. I pomyślałam Sobie, że 
kach nieskończonych, naszemi ka-|jednak nie wszyscy dyplomaci 
tegorjami myślisz i żyjesz! 'yl-|mają takie podparcie, i że naprz. 
koś je do warunków swego tere-|mój przyjaciel, choć jest na trze- 
nu przystosować umiał, by miały|cim semestrze prawa, mieszkał 
pozory słuszności, więc bądź po-|trzy miesiące we Francji į już od 
chwalony! pięciu dni czyni starania, nie zo- 

„Divide et impera!* — mawia-|stał jeszcze attach przy jakiejś 
ły uaszych przodków antytezy! A|ambasadzie, Choć był już tego 
Ty, ich personifikacja najnowo-|bliski i nawet poczynił znaczie, 
cześniejsza, ich śladem idąc, walcz|w stosunku do swego ugposobie- 
dalej dzielnie o dzielnicowośt|nia, inwestycje, A wszystko za- 
dzielnie, zmagaj się z prądami,|pewne dlatego, że ma kiepskie 
nuriującemi czerwone duszo bia-|plecy (wogóle nie jest znakomicie 
łych wyznawców Pe-Esa, zachowaj | zbudowan%), jest mało przewidu» 
w nieświadomej czystości i jało-|jący (przy Swoim wzrokovj) 1 brak 
wości swą trzodę, tak zdrowo|mu szerokiego geatu. Twierdzi 
przez poprzedników Twych, a rów-|jednak, że posiada stosunkowo 
nież waszych sług wiernych, w | dostateczne kwalifikacje, a ja, ro 
prowincji Nan.Poz chowanych, po |zejrzawszy się w liście naszych 
mnąc że za Tobą sloi święta tra- dyplomatów, nie śmiem mu za- 
dycja, w której uściskach już da-| przeczyć, Zeby choć miał z je- 
wno wszystko okrze,ło, zamknęło | den tytuł, kwalilfikujący sig do 
ią w Bomańsko-lioletową skoruyę, 


takiej doprowadzić, Pozostawiając 
na stronie te kwestje, które mogly- 
by wywołać poważniejsze spory i 
różnice zdań pomiądzy stronami, 
muszę jednak wskazać, że jeśli jed- 
na ze stron twierdzi, że druga siłą 
czerwonej armji, bądącej wyraziciel- 
ką jednej partji tylko, przemocą na- 
rzuca wolę swą, to strona przeciwna 
może twierdzić, że naodwrót, pod 
pozorem samokreślenia dokonywują 
sią usiłowania gwałtownej aneksji i 
przyłączenia do siebie cudzych ziem. 
Mając zupełną możliwość dowiedze- 
nia sposobem najbardziej przekony* 
wującym, że czerwona armja, jak 
zresztą wogóle wszelka armja, w 
żadnym razie nie może być partyj- 
ną, lecz jest wyrazicielką woli rosyj- 
skich, ukraińskich i bialoruskich mas 
pracujących, rosyjsko ukraińska de- 
legacja pokojowa, właśnie w intere 
sie najszybszego zawarcia rozejmu i 
preliminarjów pokojowych, zapropo- 
nowała pozostawienie na stronie 
wszystkich tych spornych kwestji 
Rosyjsko-ukraińska delegacia poko- 
jowa w swem dążeniu do uzyskania 
możliwie najszybszego zawarcia i 
podpisania traktatu o rozejmie i pre- 
liminarnych warunkach pokoju, w 
żadnym razie nie usiłowała ntrudniać 
pracy tej stawianiem  jakiegokol- 
wiek ultimatum, 


Przeciwnie, rosyjsko-ukraińska 


do śmierci) i koronę Z tyloma 
pałkami, ile mu się ich dziennie 
należy, nie  omieszkałabym w 
otwartej polemice żądać dlań nic- 
zwłocznej nominacji. Nim to jed- 
nak nastąpi, porzucam chwilowo 
smutne refleksje i przenoszę się 
do dziedziny wiecznego śmiechu i 
wesołości; mamy nowy cennik ma- 
ksyimalny na wszystko, czego nam 
daremnie już oddawna potrzeba. 
Mam jednego piekarza, który mi 
zawsze chętnie funt chleba sie- 
dmiorazowego po 26 marek za 
funt sprzedaje. Zresztą, co tu 
dużo gadać: mój dobry znajomy. 
Muszę się doń czasami zwracać, 
bo jestem, ze skruchą przyznaję, 
wstrętnym żarłokiem i nie wy- 
starczają mi miesięcznie 2 fonty 
clileba na odcinek N 7, a nawet 
jeszcze funt chleba dodatkowo na 
odcinek M 9. Poprostu mam za- 
pewne rozciągnięty żołądek! 

Nie więc dziwnego, że i wozo- 
raj zastukałam do interesu swego 
znajomego. Wchodzę. Poczciwy 
piekarz przywiązał dwoma sznur- 
kami dzieżę od ciasta do sufitu i 
w tak zaimprowizowanym hamaku 
odczytywał ostatni cennik ma- 
ksymalny. zaśimiewając się przy- 
tem do nieprzyzwoitości. 

— Pani — zagaił rozmowę, 
nawet nie pytając o ce) wizyty — 
to się można uśmiać za śmiechu. 
Ja już od wczoraj nie jestem pie- 
karzem! 

— A co pan robi! 

— Śmieje się! Pani, to nawet 
za grnby żart! Moja żoną dostała 
nerwowego utaku smiechu i o 
malo jej szlag nie trafił. Starsza 
córka w i Pk ot dobrego hu- 
moru przyjęła oświadczyny refe- 


Niedzicja A jaździęruika TWŻO r. 
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felerncją pokojowa w oswiateze- 
nin swem nodniasła, ża gotowa 
jest do pójścia na drogę daleko 
idących ustepstw. a to w celu o- 
siąrniecia najszybszego rozejmu i 
pokoju preliminarnego, musi jed- 
nak ona nstępliwość swą ograni- 
czyć węrzżnym terminem, bowiem 
z punktu widzenia tej realnej po- 
lityki, o której mówił dziś szano 
wny przewodniezący polskiej dø- 
lecacji pokojowej, staje się rze- 
czą bardzo ważną, by ustępliwość 
tę przeprowadzać tylko w tym wy- 
padkn, jeśli istotnie doprowadzić 
oma może do niezwłocznego rozoj- 
mu i pokoju wstępnego. 
Rosyjsko-nkraińska delegacja 
pokojowa podkreśliła dlatego, że, 
w razie niemożności osiągnięcia 
niezwłocznego rozejmu t pokoju 


preliminarnego, nie badzie ona 
stanie podtrzymrwać nadal tya 
propozycji, które były konkrotni 
przełłożone na posiedzenin po 
przedniem. Co slo tyczy Istoty Rad 
mych troh propozycji, to były ona 
uczynione w formie realnej, jas4 


nej i konkretnej, zaś wraz z ni 
mi zgłoszony został wniosek o a] 
twoczenin komisji dla rozpatrze 
nia propozycji tych już w posta» 
of ariykułów przyszłej umowy 
rozejmie í preliminarnych warun= 
kach pokoju. Z zadowolenie 
stwierdzam, że w dzisiejszej od 
powłedzi szanownej delegacji pol 
skiej na nasze propozycje kom 
kretne znajdaje sią jeden kon 
kretny punkt, mianowicole—xgod 
na utworzenie komisji takiej. 


Jatte o Galicji Wschodniej, Ukrainie i Białej 


Ryga, 2 października, (Od spe- 
Pei ktospoh. „Głosu Pol.*). 
W rozmowie z korespondentem 
„Unto Press“ prezes delegacji 
sowieckiej, p. Joffe, dał bardzo cie- 
kawy komentarz do ostatniej de: 
klaracji w sprawie warunków 80- 
wieckich. Oświadcza on mianowl- 
cie, że żądanie niepodległości Ga- 
lieji Wschodniej nie należy do 
warunków sine quo non zawarcia 
pokoju. Gdyby Galicja Wschod- 
nia zechciała swe losy związać z 
Polską, to Ukraina przeciw temu 
oponować nie, będzie. Zgadza się 
ona na plebiscyt burżuazyjny i 


przeprowadzony w obecności wojs 
polskich. Obecnie rząd sowiecki 
zupełnie nie jest skłonny do włąe 
czenia Galicji Wschodniej do U: 
krainy sowieckiej. Co się tycz 
stosunków polsko - litewskich, 

jak mówił p. Jolfe, rząd sowiec 
nie zamierza wtrącać sią do st 
sunków polsko litewskich, któr 
go mało interesują. Ma on waże 
niejsze kłopoty. Jest tylko je 
den punkt, co do którego delega- 
cja sowiecką będzie nieubłązanaz 
to sprawa uznania przez Polak 
obecnego ustroju na Ukrainie 
Białejrusi. 


Delegacja Galicji Wsthodniej w Rydze. 


Sprawa Galicji Wschodniej wy- 
sunęła sią na pierwszy plan ro- 
kowań pokojowych w Rydze ista- 
nowi przeszkodę, którą obydwie 
strony usiłują w jakikolwiekbądź 
sposób. godzący obustronne inte- 
resy, zlikwidować, 


Ciekawym przyczynkiem dotej 
kwestji jest przyjazd przedstawi- 
cieli Galicji Wschodniej w oso- 
bach znanych zresztą pp. Lewic- 
kija, Breitera, Mazaruka i Myszu- 
qi, którzy przywieźli ze sobą 
wprost golowy projekt uregulo- 
wania stosunków państwowych te- 
go krajn, który w formie deklara- 
cji przedłożyli konferencji pokojo- 
wej. 

W projekcie swoim delegacja 
wymieniona w imienia „Rady lu- 
dowej Wschodniej Galicji i jej rzą- 
du“ czyni następujące prawno: 
państwowe zastrzeżenia: 

1) Ukonstytuowanie się samo- 
dzielnego państwa ukraińskiego na 


terytorjnm Wschodniej Galicji zos 
stało proklamowane na podstawie 
prawa samostanowienia przez Os 
gólny Kongres Narodowy Gsiicjś 
Wscuoduiej, który obradował we 
Lwowie 19 października 1918 r... 

2) Kongres ten powołał do żyd 
cia Radę Ludową Galicji Wschode 
niej, którą uznała równość wszyst» 
kich narodów, to terytorjum zas 
mieszkujących. 

8) Z Rady ludowej Galicji 
Wschodniej wyszedł jej rząd, któ. 
ry objął władzę w dniu 1 listopa= 
da 1918 roku i który zorganizo= 
wał armję, sądownictwo i zarząd 
ua tem terytorjum. | 


„ 4) Rada ludową Galicji wschodź 
niej, jako jej parlament, uchwalie 
ła prawo o przedstawicielst»i 
uarodowem, które to prawo przy: 
zuało wszystkim narodom, zamiesze 
kującym Galicję Wschodnią, udział 
w rządach na zasadzie ogólnego 
prawa wyborczego w stosunku pros 
G8ntowym, > 


5) Polska wystąpiła zbrojnie 


wie pan, ten z drugiej klasy,] wiedziałam, czy też jakieś rig 


uparł się, że zostanie urzędnikiem 
w walce z Jichwą, bo to najwe- 
selsi ludzie! Swoją drogą, jak się 
wyśmieję, to zaskarżą do sądu o 
wyprowadzenie mi rodziny z rów- 
nowagi. 

— Ale co pan zrobi z cenami? 

Chlebodawca spojrzał na mnie, 
jak Niemojewski na Samuelsa. 

— (o zrobię?  Podoiosęl Z 
nimi inaczej nie można, Dajcie 
mi tam bułkę z kawiorem i czar- 
uej kawy z likierem — huknął w 
stronę dalszych apartamentów. 

Wyszłam trochę  zzgnębiona. 
Ano, trudno, niema pieczywa, trze» 
ba żyć mięsem. 

Mojego znajomego rzeźnika 
zastalam za pustą ladą, wyśpie- 
wującego najnowszą trawestację 
popularnej piosenki: 

Rząd mi zakazował, 
„Żebym nie peklował* it. d. 

— Panie, co pan teraz robi z 
mięsem? — zapytałam. 
Pekluję I 

— A co będzie g cennikiem? 
— dorznciłam zdumiona. 

— Właśnie wycinam z niego 
Cyfry, Będą na nich dzieci uczył 
liczyć do dwudziesta, Taki papier 
sią do czego innego i tak nie zda. 

Coraz ciężej na, duszy. Ani 
mięsa, ani chleba, Ale jest! By- 
jabym zupełnie zapomniała, o ta- 
nich kartoflach. Zmierzam w stro- 
ną magistrackiego placu, Już je- 
stem niedaleko, gdy spotykam 
zuajoiną, którą stamtąd wraca, 
prowadząc na sznurku krową. 

— Dokąd to kochana pani — 
zapytuje. n 

— Po tanie magistrackie kar- 
toile — odpowiadam, 


druku (w te inne jest zaopatrzony lrenta magistratu a młodszy syaek, Ozy krowa zrozumiała, ea po- 


wspomnienie uderzyło jej do łb 
dość że zaryczała tak żałośnie 
jakby ją na śledztwo pterwiasta 
kowe prowadzili. 

— Paviusin kochana, skąd t 
myśli samobójcze? czy już tak źlą 
jest? — zapytała ze współoz 
ciem, 

— Dlaczego? — rzuciłam, nie: 
zupełnie rozumiejąc o 60 olodzi. 

— Przecież stamtąd wracam, 
Dałam Baśce do spróbowania, to 
sią krowa omal nie wściekła f 
eszcze do siebie przyjść nie może 
od tego kartofla. i 

Tajemnicze slowo znowu yéh) 
darlo % krowiego łona ryk rozej 

aczy, r 

— Bo ło pani z tych dała, oo 
są na paszę. Ale tam i lepssg 
gatunek dla ludzi sprzedają! — 
uśmiechnęłam się nad nleświado= 
mością kobieciny. 


— Tamtych Baśka już i spróż 
bować nie chciała, tylko mnie 
gwaltem za sznur do domau ciągnie. 

Krowa rzeczywiście kiwnęła ze 
dwa razy głową, obejrzala się za 
siebie na plac magistracki i szyba 
ko się oddaliła pociągając za sobą 
swoją gospodynię. . 

Zostałam sama, Uczułam pust 
kę głuchą w miejscu, gdzie ię 
serca kończy. 

Jedno mi tylko pozostało. Wr 
cam do domo, Zostało mi tam 
coś kilkanaście funtów czarnej. 
soli z deputata dla oiężkopracu= 
jących, Sprobują sobie tym za» 
pasem żywności osłodzić bezmąe 
czuą i jarską dolę. - 

He-la. , 


" 


— WPRO ZY 
przeciw tak ogłószonemn prawu 
mamookreślenia Galicji Wschod- 
niej, jako samodzielnego państwa. 
6) Po dziewiąciomiesiącznej 
walce zwycięska z pomocą oboych 
pił Polska, przeprowadziła okupa- 
eje już uporządkowanego państwa 
mwschodnio-galicyjskiego, Od tej 
chwili prowadzi ona planową poli- 
(tyke eksterminacyjną wobec lud- 
mości ukraińskiej I żydowskiej. 
7) Przez swą 9 miesięczną wal- 
Sa obronną naród nasz okazał 
wałą wolą samodzielnego bytu. 
8) Jakiekolwiek zapewnienia, 
ludność Galicji Wschodniej prag- 
z połączenia z Polską, nie godzą 
ię absolutnie z prawdą. Odwrot= 
nie. Zarówno lodność nkraińska 
(70 proo.), jak i żydowska (18 pr.), 
s zresztą nawet poważna cześć 
jpolskiej, żąda niezależnego pań- 
twa wschodnio-galicyjskiego, któ- 
"da wszystkim narodom, zamiesz- 
ującym jego terytorja, wolność 
jkolturałną, towarzyską, ekonomicz 
mą i polityczną. 
| Z powyższych względów wszel- 
ka decyzja o przyszłości prawno- 
aństwowej Galicji Wsch., która 


niem ogólnie nznanego prawa s8- 
mookroślenia narodów. 

Ryga, 27 września 1920 rokn. 
Upełnomooeniona delesacja d 
Narodowej Galicji Wschodniej i 
jej rząda: 

Dr. Kost. Lewloki -— prezydent 
delegacji, Ernest Breiter — radny 
m. Lwowa, dr. Józef Mazaruk, dr. 
Łukasz Myszuha, 


Ddpowiedź polska. 

Libawa, 2 października, (PAT). 
Łotewskie biuro prasowe donosi: 
Delegacja polska kóńczy prace 
nad sformowaniem odpowiedzi na 
bolszewickie warunki rozejmu i 
pokoju wstępnego. Następne po- 
siedzenie komisji generalnej jatro. 
W odpowiedzi na list Joffego wi- 
ceminister Dąbski stwierdził, że 
na posiedzeniu komisji generalnej 
w dniu 28 września delegacja ro- 
syjska przedłożyła preliminarja 
wstępne, które znacznie różnią się 
od poprzednich warunków, prze- 


gdzie sią sprzeciwiała wyraźnej] dłożonych przez delegacją s80- 
jwolł lodności, będzie pogwałce-! wiecką. 


-Polski komunikat wojenny. 


i Warszawa, 2 październ. (PAT) 
Komunikat sztaba generalnego 
jwojsk polskich z dn. 2 b. m. 
Celem ostatecznego rozbicia 
resztek armji sowieckiej oofają- 
«cych się po poniesionej w ciągu 
‘ostatnich dni klęsce, nasze od- 
działy pościgowe przekroczyły 
Irzekę Serwecz i zajęły przytem 
Nowogródek. 
Na południe od Prypeci już 

„łylko konntoa nasza ściga cofa- 

ącego się nieprzyjaciela. 
W minionym właśnie tygodniu 
jący m bram Białęgostoka, 
rześcia Litewskiegp, Zamościa i 
wowa nieprzyjaciel. który miał 
zamiar podjącia ponownej ofen- 
wy został odrzucony od 100 do 
50 kiłometrów, ponosząc ciężkie 
straty w zabitych, rannych, jeń- 
jeach i materjale. 16 dywizji so- 

ieckich zostało bądź to w cało- 
ści, bądź to częściowo rozbitych. 

eszta poniosła w ostatnich wal- 
fkach znaczne straty 1 została 


‘zmuszona do ogólnego odwrotu. 


Kronika polityki polskiej. 


‘a (Tel. od nasz. koresp: warsz.) 


[Warszawy rumuński minister spraw 
zagranicznych p. Take Jonescu. 


— 


Spodziewany jest kryzys w mi- 


Imisterstwie byłej dzielnicy . praskiej 


owodem jest, że umora zawarta 
w czasie tworzenia sią gabinetu 


koalicyjnego, w myśl której podse- 
etarzem stanu miał być przedsta- 


(wiciel demokracji poznańskiej nie 


została wykonana. Nie jest wyklu 


"czone, iż p. Kucharzówski minister 


fb. dzielnicy pruskiej ustąni z do 


tychczasowego stanowiska, Jest to 
części 
ołeczeństwa pomorskiego i po- 


iżyczeniem demokratycznej 
sa 
Panańskiego, 


$ Dziś, w niedziolą wyjeżdża do 
[kwatery głównej Naczelnego Wodza 


Ip. Daszyński. 


tayt 


[konferencji 


aj Prezydjum Rady ministrów ko- 
( munikuje: Rada ministrów na posie- 
dzenin w dniu 1 października uchwa- 
lita przedłożyć Sejmowi projekt u- 
stawy o utworzenin ruskiego uni- 


wersytetu: w Stanisławowie. 


„La Journal* 


misji francuskiej w Polsce. 


mm, 


” 


W tych dniach przybywa do 


* Poseł angielski sir Rumbold zło- 
wizytę prezydentowi. ministrów 
Witosowi i odbył z nim dłuższą 


donosi o miano- 
"aniu generała Niessią komendanta 
19 korpusu na miejsce gen, Henrysa 


Sztaby 8 i 4 armji, oraz 21, 65, 
57 i 41 dywizje sowieckie oraz 
kilkadziesiąt sztabów, brygad, 
pułków i bataljonów dostało się 
w nasze ręce. 

Zarejestrowana dotychczas 
ilość jeńców i zdobyczy z tej 0- 
statniej akcji wynosi 42 tysiące 
jeńców, 160 dział, 950 karabinów 
maszynowych, 18 automobili 
pancernych, 7 pociągów pancer- 
nych, 3 nieuszkodzone aeroplany, 
21 parowozów, 2540 wagonów, 10 
samochodów, liczne tabory i ob- 
fity materjał wojenny, który 
świadczy dobitnie o wielkich przy- 
gotowaniach nieprzyjaciela do 
akcji zaczepnej. í 

Z najwyższem uznaniem pod- 
kreślić należy świetną pracę bo- 
jową naszych oddziałów, które w 
ostatnich walkach złożyły pono- 
wnie liczne dowody niezwykłego 
bohaterstwa i wytrwałości. 


Naczelne dowództwo wojsk polskich, 
Sztab generalny. 


„Daily Telegraph“ pisze, że ko- 
misja międzynarodowa, która ma 
się zająć sprawą sporu polsko -litew- 
skiego otrzymała instrukcje, aby za- 
jąła bardzo energiczne stanowisko. 
Dzienniki z nadzwyczajnem uznaniem 
piszą o przewodniczącym tej komisji 
pułkowniku francuskim Tarigni. 


Echa podróży premiera Witosa. 


Lojalność żydów we wschodniej 
Małopolsce. 


Lwów, 2 października, (PAT). 
Podczas pobytu premjera w Mało- 
polsce wschoniej we wszystkich 
miastach przybywały do premjera 
delegacje żydów wyrażając hold 
i głęboką wdzięczność za wyzwo- 
lenie z pod bolszewickiego ja- 
rzma, 

W Trembowli przywódca dele- 
gacji żydowskiej dr. Blaustein po- 
witał premjera gorącem przemó 
wieniem, w którem oświadczył, że 
żydzi stali i stoją przy sztanda. 
rze Polski, gdyż dla żydów z Ga- 
licji wschodniej niema innego wyj- 
ścia tylko „albo Polska albo emi- 
gracja”. Żydzi zachowywali się 
podczas najazdu bolszewickiego 
patrjotycznie, 


W Złoczewie żydzi złożyli 2 


tolickiego wziętego przez bolsze- 
wików do niewoli. Wspomniany 
wyżej doktór bronił w Trembowli 
jako zastępca burmistrza kościoła 


szewików. 


ej procesji, x. „pod.b . 


przed zbezczeszcząniem przez bol- | (PAT). W.B. 


Niedziela 8 października 1920 r. 


mem, a przedstawiciel pan Roller 
w gorących słowach premjera po- 
witał, Delegacja żydów, której 


Y|imieniem przemówił dr. Goldberg 


podziękowała premjerowi za zwy- 
cięstwo i za przywrócenie porząd- 
ku, oświadczając, ża żydzi czuli 
się obywatelami państwa polskie- 
go podczas najazdu i takimi po- 
zostaną. 

W Czortkowie złożył premje- 
rowt hołd pan Margulies, oświade 
czając, że wszyscy żydzi we wscho- 
dniej Małopolsce ezuli się i 
czują obywatelami państwa pol- 
skiego. 

W Śniatynie przedstawiciel ży* 
dów dr. Ejsler złożył premjerowi 
najgorętsze podzięko wanie. 

W Kołomyi żydzi nie prz słali 
osobnej delegacji, oświadczyli bo- 
wiem, że są polakami, i dlatego 
przybyli razem z delegacją pol- 
ską całego miasta, 

W Stanisławowie delegacja ży- 
dów złożyła premjerowi i armji 
hołd i prosiła rząd o opiekę nad 
sierotami i wdowami po zamordo- 
wanych przez petlurowców 130 ży- 
dach. 

W ostatniem dniu podróży in- 
spekcyjnej przybył prezydent mi- 
nistrów do Borysławia powitany 
na dworeu przez kompanję hono- 
rową oraz przez właścicieli i dy- 
rektorów kopalń jako też przed- 
stawicieli robotników i władze n- 
dał się do szybu „Kozak* produ- 
knjącego dziennie 7 wagonów ro- 
py. U wejścia do szybu powitał 
premjera dyrektor francuskiego 
Towarzystwa Silwatlana, Następnie 
w Izbie pracodawców odbyła się 
dłuższa konferencja, na której 
przedątawiciecle przemysłu nafto- 
wego postawili postulaty tego prze- 
mysły, Po tej konferencji udał 
sią premjer przed Dom robotniczy 
gdzie urządzono wielki? ZZroma- 

zenie, Sekretarz tamtejszej Ra 
dy robotniczej inż. Markowski po- 
witał premjera prosząc go o u- 
względnienie interesów ludu pra- 
cującego w Polsce oraz o akcje 
w kierunku spolszczenia przemy- 
slu borysławskiego i uporządko- 
wanie Boryslawia, w którym pre- 
mjer stwierdził istotnie haniebne 
stosunki sanitarne i aprowizacyj* 
ne mieszkaniowe i drogowe. Po- 
witany burzą oklasków wygłosił 
premjer do zebranych robotników 
przemówienie, w którem zapewnił 
ich, że rząd otoczy ich najżyczli- 
wszą opieką. 

We środę po południu przybył 
premjer do Lwowa, gdzie prezy- 
dent miasta Neuman wydał na je: 
go cześć obiad, w którym między 
ionymi wziął udział arc. Bilcze- 
wski, szef misji francuskiej pułk. 
Derenty, generalicja, przedstawi- 
ciele władz i Rady miejskiej sze- 
reg wybitnych zieinian. W odpo- 
wiedzi na gorące przemówienie 
Neumana odpowiedział premier 
krótką mowę, w której z siłą pod- 
kreślił niezłomne stanowisko rzą- 
du co do utrzymania wschodniej 
Galicji przy Polsce. Entuzjastycz- 
nie żegnany przez tłum ludności, 
zebranej na dworcu, odjechał pre- 
mjer ze Lwowa do Warszawy. 
|| Poł a m o i TA 


Zamach na Trockiego? 


BERLIN, 1 październ. Pat. 
Radjo. Pisma niemieckie za- 
mieszczają depeszę z Helsing- 
forsu, według której dnia 29 
września urządzono zamach 
na Trockiego w chwili gdy 
opuszczał dworzec kolejowy, 
by się udać do Moskwy, --- 
Wiele osób ranionych. Szcze- 
gółów brak. 


Francuska flota przeciw bolszewikom, 


Moskwa, 1 październ. (PATY. 
Radjo. Według wiarogodnej_wia- 
domości miała francuska flota 
śródziemnomorska otrzymać roz- 
kaz przygotowania sią do odpły- 
nięcia na morze Czarne. Jak 
słychać ma ona wziąć udział w 


miljony marek w jednym dniu dlajakcji przeciw Odesie i Ukrainie 
chłopów za uwolnienie księdza ka | południowej. 


Ufenzywa Wrangla. 
Koprteatynopoh 2 października 
Agencja Havasa po- 
daje sprawozdanie z frontu gener. 


W Kopyczynkach zydzi wyszii| Wrangla: 13 armja czerwona, która 
na powitanie premjera w uroczy- | została zaatakowana na flankach i 


licy Aleksandrowska uciekają bol- 
szewicy na froncie przeszło 200 w. 
szerokim, Wzięto przeszło tysiąc 
ieńców,,50 armat, kilkaset karabi- 
nów maszynowych, 8 pociągów pan- 
cernych, 3 samochody pancerne, 
7 samolotów i wiele materjału wo- 
jennego. 


Strejk górników w Angliji. 


Londyn, 2 pażdziernika. (PAT). 
Havas. Urzędowy komunikat donosi, 
że górniny postanowili przedłużyć 
termin okresu przygotowawczego do 
strejku do dnia 16 b. m, W dniach 
I1i 12 b. m. odbędzie się głosowa- 
nie w sprawie nowych propozycji 
właścicieli kopalń. Sprawozdanie 
z przebiegn głosowania ma być dnia 
18 b. m. przedłożone centralnej or- 
ganizacji. Konferencja delegatów 
odbędzie się dnia 14 b. m. 


Gen. Sikorski o Budiennym. 


Charles Bonnófon, korespon- 
dent wojenny „Echo de Parls* 
nadesłał swojej redakojl nastę- 
pujące sdrawozdanie z rozmowy 
z generałem Sikorskim: 


„Ta armja Budiennego—mówił 
gen. Sikorski—to jest horda hun: 
nów lub tatarów z wieku XY-go. 
Owóż wybuchł bardzo poważny 
zatarg pomiędzy nią, a resztą armii. 
Zatarg ten był tak ostry, że Troc- 
ki musiał przybyć dnia 12 wrze- 
śnia do Włodzimierza-Wołyńskie- 
go w celu spróbowania załagodze- 
nia i pogodzenia antagonizmów. 

Zapewne pana interesuje co by- 
ło zasadniczym powodem tego spo- 
ru? Znamy to doskonale: 

1) Wojska Budiennego nie są 
komunistyczne. Są to kondotierzy 
rewolucji, którzy żyją z wojny i 
dla wojny, bandy rabusiów. Bez 
wątpienia bolszewicy wyrządzili nam 
wiele złego. Jednakże dopiero Bu- 
dienny doprowadził do najwyższe- 
go stopnia system metodycznych 
rabunków, Nawet trawa nie pora- 
sta tam, gdzie on przeszedł. W Hru- 
bieszowie ci rajtarzy naładowali 
swoim łupem trzy tysiące wozów. 
Są do tego stopnia wydoskonaleni 
w sztuce węszenia łupu, że odkryli 
magazyny paskarzy żydowskich, O 
których, my biedni polacy, zupeł- 
nie nie”wiedzieliśmy. Nie potrzeba 
dodawać, że zrabowali je doszczę: 
tnie. 

2) Ci rabusie, pozbawieni wszel- 
kiej idei ogólnej, którzy myślą tyl- 
ko o nasyceniu się, są kozakami. 
Owóż dochodzą do nich wiadomo- 
ści od Wrangla. „Wiedzą, jak ich 
współrodaków komisia moskiewska 
traktowała. Wiedzą o buntach co- 
raz to częstszych w ich kraju. Z te- 
go wynika, że nie chcą pozostać 
u Budiennego. Dywizja kawalerji 
miała zamiar poddania się w ca- 
łości. Ale pośpieszono się z wy- 
coianiem jej z frontu i wysłaniem 
do Łucka. Widział pan piękny pułk 
kozaków, który przeszedł na. naszą 
stronę. Było tam 700 szabel, 14 ka- 
rabinów maszynowych wraz ze 
wszystkimi dowódcami. Ten ruch 
wzmaga się z dnia na dzień, wsku- 
tek ostatnich klęsk. Kozacy zaczy- 
nają mówić głośno, że trzeba skoń 
czyć z bolszewikami, a ponieważ 
to są typowe rąbajły, przeto ci 
dzicy jeźdźcy mówią ni mniej, ni 
więcej, że ich rozsiekają w- kawał- 
ki i, że siłą skończą wojnę. 

3) Nakoniec dołącza się do te- 
go wszystkiego przyczyna trzecia, 
która spór doprowadza do punktu 
wrzenia: jest to kwestja podziału 
łupu. Budienny nie rozumie się 
zupełnie na komunizmie i nie chce 
oddać nic z tego, co zdobył. 

Wynikiem tych rozgoryczonych 
walk jest, że Budienny już nie do- 
wodzi swoją armią. Odwołano go 
do Moskwy nie z tego powodu, że 
został raniony dwa razy, ale żeby 
się wytłomaczył. Na jego miejsce 
mianowano, jako komendanta, naj- 
prawowierniejszego komunistę, nie- 
jakiego Kuźmina. Od tej chwili 
żołnierze, zdemoralizowani i roz- 
luźnieni, popełniają rzeczy straszli- 
we. Tak więc z datą dn. 13 wrze- 
śnia, podstawa armji bolszewickiej, 
którą była konnica Budiennego, le 
ży prawie w gruzach, Jego armia 
jest zdemoralizowana. Niewiele dni 
upłynie, a nic z niej nie pozosta- 
nie*. 


cola się w. pogioobu. W, oko-l, 
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Czerwona armja 


— — 


Specjalna organizacja armii bol. 
szewickiej na wzór dawnej rosyj- 
skiej 1 niemieckiej, rozpoczęła się 
dopiero przeł wojną z Polską. Na 
ozele wszystkich oddziałów posta- 
wiono specjalistów i wydano na- 
kaz usunięcia wszystkich komen- 
dantów z roku 1918 nie posiada- 
jących odpowiedniego wyksztatce- 
nia t ograniczono władzę komiSa 
rzy wojennych, pozostawiając W 
ich rekach tylko władza nolitvez- 
ną. Oni też są odpowiedzialni za 
rabunki na równi z winowajcami. 

Podstawową, taktyczną jedno. 
stkę w armii czerwonej ustanawia 
słe: w piechocie i kawalerji—pnłk, 
zaś w artylerji dywizjon. Pulk: 
piechoty liczy 9 rot (3 bataliony 
w sile 1000 — 1200 ludzi). Przy, 
pułku znaczna ilość oddziałów ka- 
rabinów maszynowych, a liczba ich 
waha się od 20 do 40. Czasem 
przydziela się do pulku kompanię 
lącznikową, Niektóre pulki mają 
trzeci bataljon konny. którego li- 
czebność równa się szwadronowi 
od 100—180 szabel, Pulk konny 
składa się z 6 szwadronów i liczy 
od 600—800 szabel. 

Dywizjon artylerii składa się 
z 2—3 baterji lekkiej i z 2 bate= 
rji haubicowej i ciężkiej arty- 
lerji. 

Brygadę formuje sią z 3 pul 
ków. Brygady mogą być piesze, 
konne i mieszane, Trzy brygady 
stanowią dywizje. Do trzech wy: 
łącznie pieszych brygad dodają 
się 4-tą konną, Wobec tevo ogól-| 
na liczebność dywizji sowieckiej, 
łącznie z artylerją bataljonem łą- 
cznikowym, rotą (czasem bataljo=, 
nem) saperów i częściami konae= 
mi komendy, waha się miedzy 10— 
15 tysięcy. Niektóre dywizje uzu- 
pełnione na Ukrainie z jeńców, 
ochotniczej i dońskiej armji, uro- 
sły do liczby 24,000. 

Jednakże w drodze na front 
polski, dońcy i kabańczycy nucie= 
kli, a skład tej armji bolszewie- 
kiej zmniejszył się do normalnes 
go stanu. Lękką artylerję przy- 
dziela sią zwyczajnie brygadom., 
Hanbice i ciężkie działa stanowią 
dywizyjną artylerję. Naczelnikowi 
artylerji dywizji pozostawiono ape. 
sztą prawo grupować wszystką 
artylerją wedle swego zapatrywa-! 
nia i rozporządzać nią stosownie 
do ogólnego bojowego zadania dy- 
wizji. 

Przy dywizji znajdnją sie Od: 
działy sanitarne, transport i skład, 
artyleryjski, poczta polowa i inne, 
obozy. Cztery—sześć dywizji sta- 
nowią arinjąę. Armja posiada wla- 
sną artylerją (6* i 8%) radjo-urzą” 
dzenia sanitariue, liczne transpor- 
ty i t. d. Sanitarne, a specjalnie 
weterynaryjne oddziały w armji 
czerwonej Bzwalnkują z powoda 
braku Jekarstw instrumentów, środe 
ków przewozowych i t. d. 

Trzecia część bojowych sił (za- 
czynając Od roty) znajduje się za: 
wsze. w rezer Artylerja, jak 
zawsze i wszędzie, nie opuszczą 
linji bojowej. Kawalerja pułków, 
brygad i dywizji łączy się nieraz 
dla przeprowadzenia danej operacji 
w odpowiednią grupę, a po wypeł- 
nieniu zadania rozdziela się napo- 
wrót. Większe oddziały konnicy 
łączą się nieraz w bardzo liczne 
masy. Np. przy przełamaniu fron- 
tu Denikina, wszystka konnica złą- 
czoną była pod komendą Rudien- 
nego. (Korpus konny Budiennego 
liczył do .20,000 szabel, dywizja 
Dumenka i dywizja Żłoby po 8 ty- 
sięcy szabel) i zajęla jedną pozycję 
w Krasnoherówce, gub. woroneż- 


skiej dnia 3 grudnia 10'9 r. Po 
dokonanem przełamaniu ¿dzieliła 
się na trzy kolumny, pr. zəm każ- 


da miała swój wyznacz...» cel. 
Frontem kieruje „Rewolucyjno- 
wojenny sowiet frontu“, składający 
się ze specjalistów wojennych, wyż- 
szych komisarzy wojennych.i wy- 
bitnych komunistów, a komendant 
frontu wypelnia jego polecenia, 
Skład wyższych komend, t. j. na- 
czelnicy dywizji, naczelnicy arty- 
lerji, komendanci brygad, stanowią 
przeważnie. byli oficerowie, Zdarza 


<a _ Po miis 


Rleäzlėla 8 października” 1920 © 


GUSTAW HEYMAN 


ukochany syn Stanisława i Matyldy z Poznańskich, 


zmarł po krótkich cierpieniach dnia 30 września, ukończywszy lat 19. Pogrzeb z domu przedpogrzebowego odbędzie się w *niedziólę, > 
dnia 3 » paźdsjEGNEA,, o godz. 2 i pół po poł., na który zapraszają zrozpaczeni 


Uprasza się o nieskładanie wizyt kondoleneyjnych. 


się jednak, że I wyższe komendy 
obejmują byli żołnierze, najwięcej 
jest takich w kawalerji. 

Między komendantami bataljo- 
nów i rot są oficerowie rzadkością. 
Mimo to nie można niedoceniać 
ich sprawności bojowej. Lichy ofi- 
cer nie utrzyma się w tej armii, 
podczas gdy odważny i utalento- 
wany człowiek zawsze zwróci tam 
na siebie uwagę i wyplynie na 
wierzch. 

Kierujący zespół armji czerwo- 
nej jest jeżeli nie lepszy od białej, 
w każdym razie równowartościo- 
wy, U nas w białej armji, prawo 
do komendy nadaje ranga, a nie 
kwalifikacja osobista, podczas gdy 
u nich rozstrzyga wypróbowana 
zdolność. 


W artylerji potrzebna jest ko- 
niecznie wiedza zawodowa, to też 
artylerja bolszewicka jest licha. Tyl 
ko w sztabie generalnym są fa- 
chowcy, Ażeby obmyśleć i opra- 
cować manewr jest pułkownik szta: 
bu generalnego Wonszytow, a aby 
go wykorać jest Budienny twardy, 
chytry i odważny. Tuchaczewski, 
b. porucznik, grał hazardownie i 
przegrał, lecz tylko dlatego, że zna- 
lazł sią rozumniejszy gracz, umie- 
jący wykorzystać okoliczności nie 
istniejące na początku gry. 

Widziałem praporszczyka od sa- 
perów, dowodzącego znakomicie 
brygadą, żołnierz dowodził dzielnię 
pułkiem. Takich komendantów jest 
dużo w armii czerwonej i zasiugu- 
ją na uznanie. A generałowie Na- 
poleonaę Sklepikarze, rzeźnicy i 
szewcy, a przecież nazwiska ich 
sławne. Nie chwalę ja „armji czer- 
wonej, lecz przeciwnika” należy oce- 
niać serjo i lepiej przecenić, niż 
niedocenić. Nauczyło nas tego do- 
świadczenie półtrzeciarocznej nie- 
szczęsnej wojny domowej. 

(P. Stanycznyk w „Swobodie”). 


Łódź. 


FELIJETONIK. 
Kłopoty lokatora. 
Jedni twierdzą, że w Łodzi jest 


mieszkań za mało, inni znów mtrzy- 
mują, że owszem mieszkań jest dość, 
a mieszkańców zadużo, 

O ile to dotyczy mojego mieszka: 
nia, przechylam się do tej drugiej 
opinji i twierdzę stanowczo, że mie- 
szkanie moje jest przeludnione w naj- 
okropniejszem znaczeniu tego wyrazu, 

A jeszcze rok temu było tu cał- 
kiem przestronno. W każdym pokoju 
stało 4—5 łóżek, na każdem łóżku 
spało 2—3 osób. I pomyśleć, że się 
tego za ruaj nie uważało! 

Od roku atoli zmieniło się wszy- 
stko na gorsze, Zjechał do nas wuj 
z prowincji, którego Bóg dobrotliwy 
obdarzył większą rodziną niż szczęś- 
ciem do handlu, W ślad za nim przy- 
był wnj wuja oraz jego wierzyciel. 
Potem dalsza rodzina przysłała nam 
kuzyna melancholika, na którego miał 
dobroczynnie oddziałać ruch wielko- 
miejski, Następnie z olbrzymim ku- 
frem i psem bernardem zjechała ciot- 
ka, oświadczając, że rozwodzi się z 
mężem. Za nią sprowadziła się jej 
przyjaciółka po to jedynie, by ciotkę 
odwodzić od zamierzonego głupstwa. 
Wreszcie zjawił się i sam mąż i 
przysiągł, że nie ruszy się od stóp 
ciotki, o ile nie uzyska przebuczenia. 
Po tej złotej serji rodzinnej jęli za 
mieszkiwać u nas panowie i panie 
wprost za okazaniem legitymacji w 
postaci biletu polecaiącego od Indzi 
których znałem z widzenia albo wea 


Je _ nie znałem, Ostatni «prowadzi, 


się do mnis jakiś były właściciel ce* 
rowni dywanów. Pan ten nie mógł 
sią żadną miarą pomieścić w samem 
mieszkaniu, wobec czego rozgościł 
się na  głomiancę, zaopatrując. ją 
przezornie w swój bilet wizytowy £ 
firmą, 

Samo przez się jest zrozumiałem, 
że dla tyln osób ani łóżek ani nawet 
płaszczyzny podłogowej nie wystar 
czyło. Ponieważ jednak wśród moich 
sublokatorów znalazł się i utalento- 
wany architekt, postanowił on wyzy- 
skać pokój od góry do dołu i wybu- 


dował na sposób amerykański drap<- | gg 
cze sufitn. Na samym dole śpią naj-|5 


młodsze latorośle, przeważnie w, ko- 
łyskach, na parterze małżeństwa 
przaży wające miodowe miesiące, wy- 
żej małżeństwa solidniejsze, które się 
w nocy spokojnie zachowują.. Ostat- 
nie piętro zajmują starsi, oraz dziadek 
z babcią, którzy już Żadną miarą 
bezpieczeństwu rusztowania zagrozić 
nie mogą. 


Nie potrzeba dodawać, że wszy- 
stkie nbikacje są przepełnione. W 
przedpokoju śpi pies bernard i wie- 
rzycieł wujecznego wuja, W wannie 
panna Wanda, a ubikację obok, ozna- 
czoną dwoma niewinnemi frami, 
zajął kuzyn melancholik, który śpi w 
hamaku, zawieszonym m sufitu. Mó- 
wi on, że te mn przypomina letni 
‘pobyt w Otwocku i pierwszą miłość, 


Wuj wuja śpi na drugięm piętrze 
przy oberlufcie. Łoże jego atcli jest 
nieco przykrótkie, bo tak wypadło z 
planów architekta,  Którejś nocy 
letniej wuj wuja wyciągnął się za- 
bardzo, wskutek czego nogi jego nie- 


dyskretnie wysuneły się na ulicę, 


sięgając latarni, Przechodził wów- 
ozas jakiś pan po obfitej libacji, zo- 
baczył nogi, powiedział głośno: 


— A to szelma kokietka —'i 
dzwonił do naszego mieszkania, przy» | « 
czem w ciemnościach nadepnął na 
ucho śpiącego na słomiance byłego 
właściciela cerowni. Wywiązała się 
awantura, skutkiem której właściciel 
cerowni zraził się do swego locum i 
nazajntrz ogłosił w gazetach, że ma 
ido odstąpienia wygodne pomieszcze- 
(mia dla kawalera albo bezdzietnego 
į małżeństwa, 


Takie przelndnienie mieszkania 
ma swoje dobre i złe strony. Do- 
brych stron narazie nie mogę sobie 
przypomnieć, co się zaś tyczy złych, 
to w pierwszym rzędzie należy do 
nich płacz najmłodszych obywateli 
naszego mieszkania, Drą się one z 
zadziwiającą  solidarnością, chórem, 
denerwując szlafkamratów z górnych 
pięter draprcza. Nazywiy oni taki 
stan rzeczy nieznośnym i co nog po- 
stanawiają sobie znaleźć inne miesz- 
kanie, 


Babcia, ulokowana pod sufitem, 
kołysze swego ulubionego wnuczka 
przy pomocy sznurka, przeciągnięte- | „ 
go od kołyski do babcinej nagi. Przy 
bladym blasku księżyca, wzruszaj:co 
i poetycznie przedstawia się ta wa- 
chlująca miarowo noga babci, Gdyby 
to widział jaki poeta, napisał by 
wiersz nastrojowy i zaraz by się 
wsławił, 

Ostatnio jednak babcia jest prze- 
ciążona pracą, gdyż wyzyskując noc- 
ne ciemności, i inne matki doczepiają 
do uogi babcinej sznnrki od kołysek 
swej dziatwy. A babcia dziwi się, 
że wnuczek staje się coraz cięższy. 


A my z żoną, odgrolzeni od re- 
szty sublokatorów kcedensem i dru- 
tem kolczastym, przemyśliwamy, że 
dobrzeby było, gdyby rząd stworzył 
pstąwę o ochronie lokatorów od... 
subiokatorów. 


Well. 


Po długich 1 ciężkich” cierpieniach zasnęła w Bogu dnia 
rano moja najukochańsza żona, nasza nieodżałowana matka, 


Rodzice i Rodzeństwo, 


B. P. 


2 b. m. o godz. 8 
siostra i teściowa 


Franciszka Bodzanowska 


mrodzona EEIXTMAN), 


Wyprowadzenie drogich nam zwłok z domu żałoby przy ul. Piotrkowskiej 25 od- 
będzie się w niedzielę, dnia 8 b. m. o godz. 2 po poł., o czem zawiadamiają po- 
zostali w nieutulonym żalu 


Osobiste. 


Wezoraj po trzytygodniowym 
pobycie w Rydze powrócił do Ło- 
dzi redaktor „Głosu Polskiego*, 
Marceli Sachs. W Rrdze pozo- 
stał drugi korespondent pisma 
naszego z konferencji pokojowej 
p. Henryk Liński. 


Podatek głetłdowy. 


W „Dzienniku Ustaw“ ogłoszo- 
no rozporządzenie o podatku gieł- 
dowym. Ustanawia ono podatek 
od operacji papierami państwo- 
wymi i publicznymi. 


Inauguracyjny koncert symfon. 


Jutro o godz. 8 wiecz. w Bali kon- 
certowej, odbędzie się inauguraryjny 
koncert symfoniczny Łódzkiej Orkiestry 
Symfonićznej. Koncert ten uświetni 
swym występem znakomity tenor Opery 
Warszawskiej Stanisław Qruszczyński, 
który odśpiewa arję z op. 7„0tello*, 
„Fedora* 1  „Rycerskość wieśniacza* 
z tow. orkiestry. Pozatem w progiaata 
pótedka symfonja pierwszą  C-moll 
Brahmsa i niegrany u nas dotychczns 
poemat symfoniczny „Kikimora* Liado= 
wa. Bilety do nabycia w księgarni Al- 
freda Straucha, ul. Dzielna 12. 


Smiertelne przejechania. 


Wczoraj przy zbiegu ulic Nowo- 
Targowej i Placu Dąbrowskiego, wożni- 
ca Marcin Rosiak (Mickiewicza 11, Ba- 
łuty), jadąc narokonną bryozką nata- 
dowaną towarem najechał na Kazlmie- 
rza Ołubka, lat 7, zam. przy ul. Mowo- 
Targowej 27, który poniósł śmierć na 
miejscu. 

— Przy ul. Zgierskiej naprzeciw do- 
mn Nr. 113, gdzłe mieści się ochronka 
„Gniazdo*, tramwaj idący w- stronę 
Zgierza najechał na wychowańcą wspo- 
mi. -nej ochronki, Władysława Sudeję, 
lat 13, Śmierć nastąpiła natychmiast. 


Otrucie. 


Wczoraj w nocy w hotelu „Potonja“ 
(Dzielna 30) otruł się w celu samobój- 
czym kwasem karbolowym Bogdański 
Penta urzędnik policji  kresowej. 

mierć nastąpiła natychmiast. O po- 

wyższym zawiadomiono urząd śledczy, 

włoki zabezpieczono do zejścia władz 

s owo-policyjnych. Przyczyna sgamo= 
bójstwa niewiadoma. 


Co kradną? 


Z „kania Chawy Nadelmón, 
zamies. -uj przy ul. Zachodniej 53, 
skradziono garderoby i bielizny na 
sumę %3,010 mk, 


Giełda warszawska, 
Notowania z d. 2 października, 


Waluty: Ruble carskie 100 
295.—, 300.—; ruble carskie po 500 
300.—, 293.—; ruble damskie po 
1000 83.75, 84.—; po 250 61.50, 
60.25; dolary Stanów Zjednoczo- 
nych 260—, 280.—; kanad, 210.—, 
225—; franki franc. 18.25, 18 76; 
franki belgijsk. 18.75, 19.75; franki 


szwajcarskie 48.—, 44.—; funty benzynowy 2 
szterliugi 935.—, 970.—; marki|j ka 6 volt; 
niem, „440. 480-4 korony. auste, 


Wiafomnśd leżące 


przeżywszy lat 53. 


Mąż, córka, synowie, zięć i rodzina. 


92.—, 94.—; czechosłowackie —, 
—.—; szwedzkie 53,—, 55.—; duń- 
skie 40,50, 41.25; norweskie 39.— 
39.75; leje rumuńskie 4.75, 6.250; 
liry włoskie 10.75, 11,25; marki 
finfandzkie —,—; floreny holen- 
derskie 84,—, 86—, 


Akcje: Bank Hendl. warsz. 
2425, 2380; Borkowski 3175, 3225, 
8200; Lilpop 5900, 5975, 5900; 
Rudzki 4300, 4350, 4340; Stara- 
chowice 13900; Zawiercie 9800; 
Zyrardów 7800; Firlej 2100. 


TEATR GIEJSKI (Dzisna 18) 


pod dyr. A. Zelwerowicza. 


Niedziela, 8.X, o g.12 w po cenach 
minim, IH poranek |dram.: ,„,Słońce i 
sałyra w Panu Jowiaiskim”. 
Preiegent dyr. Zelwerowioz. O g. 3 po 
pot. ro cenach popul. p Wyzwolenie‘, 
dramut narod. St, Wyspiańskiego, O g 
8-2) wiecz. z udziałem M. Majdrowi- 
czówny i A. Węgierki „Papierowy ko- 
chanek* s akty z prolog, nap. J. Sza- 
niawski. 


Ofiary. 
złożone w adm. „Głosu Pol.*' 
—0— 

Na Zołnierza Polskiego. 
Robert Weyrauch mk. 500. 474 


Natan Gelade mk, 100. 481 
Gimnazjum im, A, 8. mk. 200, 485 
Dawid Strykowski mk. 100. 486 
Salomonostwo Rozenblatowie mk. 
150. 495 
St, D. mk. 25. 500 
Józio Wofsi mk, 10. 501 
E. Rzędowska mk. 100. 504 


Brona Sachs mk, 2000. 


Ramisz mk. 75. 50 

Gustaw Milniker mk. 100. 517 

Helena Bradzicka mk. 40. 518 

Tirma H. M. Goldring mk, 500. 
510 

Na Czerwony Krzyż. 
W „mk. 20. 425 | 
An * Nawrocki mk. 480 | 


Inżyu « I. Gelbart mk. 100. 484 | 


Stowarz, Zwolenników Gry Sza- 


chowej mk. 2500. 
F. Tugendgold mk. 10, 
Salomonostwo AG 
200. AUBE 


Firankus mk, 40. 234 
D. Rozenblat mk. 30. "= 505. 
I Dziewcz, Druż, im, Tad. Koś-| 


ciuszki mk. 200. ` asue.. 508 
W. K. mk, 20. > 515 
1 Druż. im. Tad. Kościnszki stow, 
„Harcerz Polski“ mk, 300. 509 
Sztucki wzięte od Flaischmana 
mk. 300. 51 


ZIUTA KOFANÓWNA 


SZYMON BLUMENTAL 
zaręczeni. 
Łódź, w październiku 1020 r. 


i e; ciąpniońtgo. drutu 
Zad wAłSZU lampki 


 stłady Elektryczne: Westoghonie 


Warszawa, Marszałkowska Me 88, 
Bekiesza 


do sprzedania zaraz, mā- 

ło używana, na dublo- 

nach, Plotrkowska 202, 

m, 2, od g. 1—21 pół PP. 
I od 8—10 wiecz. 


A. i 


Rajtberger 


Piotrkowska Nż 123, 


zawiadamia Sz. Klijentelę, iż wraca z Paryża «najnowsza 
modelami dnia 8 lub 10 b. m. 


Ceatr Dramatyczny 


Dyr. i. Lubelczyk 


Dziś o g. 3 po poł. o goc. 8 = 
Talmudysta Sulamita 
Molodr. w 5 aktach, hist. operetka 


Zaraz do sprzedania: 


1) Łokomobila nowa 12716 koni z pasami skórzanymi (próba naocznaję _ 
2) Lokomobila z młockarnią (Dreschkasten) 12jl4 koni z pasami, \3 


trochę używana; 


3) Motor 10 P. 8. benzynowy z dynamówką 220 


volt;, 4) Centryfaga z turbiną parową 180 Lh, ua godzinę; 5) Motor 


konny i dynamówka 60 volt; 6) Ł'ją 
7) 30 konny; 8) 1 benzynowy motor. 6 konay i dyna= 
mówka _L10 wolt.. Wiadomość: Aleja izzo; Maja 8, Frentol - 


konny i dynaimów= 


Guy de Maupassant, 1) 


< Prawdziwa miłość. 


Rzecz działa się podczas obja- 
- du, wydawanego przez markiza 
de Bertrand z okazji otwarcia po- 
lowania. Dokoła olbrzymiego, rzę- 
siście oświetlonego stołu, zastawio- 
nego owocami i kwiatami siedziało 
jedenastu myśliwych, osiem mło- 
dych kobiet i miejscowy doktór. 
Rozmowa toczyła się o miłości 
i zamieniła się w gorący, wieczny 
spór o to, czy prawdziwie kochać 
można więcej, niż raz jeden. Da- 
wano przykłady ludzi. którzy ko- 
'chali szczerze tylko raz w życiu. 
i inne przykłady ludzi, którzy ko- 
chali namietnie i wiele razy, Męż- 
 czyźni naogół uważali, że namięt- 
ność, jak i choroba, może opano- 
wać tę samą istotę kilka razy i 
przytem nawet śmierć sprowadzić, 
jeżeli natrafi na jakąś poważną 
przeszkodę. 
| Nie bacząc na to, że ten punki 
widzenia nie dawał się obalić, ko- 
biety, których zdanie opierało się 
raczej na poezji. niż na obserwacji, 
twierdziły, że miłość, prawdziwa 
silna miłość może raz tylko na- 
wiedzić człowieka i że miłość ta 
podobna jest do błyskawicy, a gdy 
raz dotknie serca ludzkiego, to pu- 
stoszy je do tego stopnia, do tero 
stopnia wypala je, Że już nigdy 
żadne inne potężne uczucie, a na- 
wet nadzieja na takie uczucie w nim 
'się nie zrodzi, Markiz, który już 
"wiele kochał, zwalczał to zdanie 
stanowczo: 


— Mówię wam. że można ko- 
chać kilka razy z całej siły, na ja- 
ką zdobyć się może dusza; przy- 
taczacie mi dla przykładu ludzi, 
którzy się dla miłości zabili, i to 
ma być dowodem, że powrót na- 
miętności jest niemożliwy. Odpo- 
wiem wam na to, że gdyby ludzie 
ci nie popełnili tej głupoty—samo- 
bójstwa, wyzdrowieliby i kochaliby 
znowu i znowu, i tak aż do natu- 
ralnej śmierci. 

Miłość—to jak pijaństwo. Kto 
pił, ten będzie pił zawsze, kto raz 
kochał--pokocha znowu. To jest 
poprost kwestją temperamentu. 

Rozstrzygnąć spór miał doktór, 
stary paryski lekarz, który usunął 
się od wielkomiejskiego zgiełku w 
zacisze prowincji, Proszono go, by 
wypowiedział swoje zdanie, Ale on, 
niestety, nie miał wyrobionego w tej 
kwestji zdania, 

— Jako powiedział markiz, jest 
to poprostu kwestja temperamentu; 
co się mnie tyczy, to znałem jeden 
wypadek namiętności, która trwała 
pięćdziesiąt pięć lat i skończyła się 
śmierci. A 

Markiza klasnęła w dłonie. 

— Ach! to świetnie! Co za roz- 
kosz być tak silnie kochanym! Co 
za szczęście żyć pięćdziesiąt pięć 
lat ze świadomością takiego upor- 
czywego i porywającego przywią- 
zania! Jak szczęśliwym musi być 
ten, który był tak kochany! 

Doktór uśmiechnął się: 

— Co się tyczy tego, że tym 
człowiekiem był mężczyzna, pani 
się nie omyliła, Wszyscy go do: 
brze znamy—to tutejszy aptekarz, 
pan Chuquó. Kobietę powinniście 


© |a-lo klasowe Flologiczne Gimnazjrm żeńskie 


również znać: fest nią ta stara ko- 
bieta, która rokrocznie przychodzi- 
ła do zamku wyplatać krzesła. Ale 
postaram się być zrozumialszym. 

Ożywienie zniknęło z kobiecych 
twarzy, a pogardliwe spojrzenie zda- 
wało się mówić „fuj*, iakgdyby 
miłość mogła władać tylko deli- 
katnemi, szlachetnemi istotami, je- 
dynemi, jakie są godne uwagi przy 
zwojtych ludzi. 

Doktór zaczął: 

— Trzy miesiące temn zosta- 
łem zawezwany do tej konającej 
staruszki. Właśnie dzień przed- 
tem przyjechała swym wózkiem, 
który jej zastępował mieszkanie, 
zaprzężonym w znaną wam klacz 
i w towarzystwie dwuch wielkich 
czarnych psów, jej stróży, ai 
przyjaciół, Ksiądz już był u niej. 

Nas wybrała ona na swych po- 
wierników i, abyśmy mogli zrozu- 
mieć jej ostatnią wolą, opowie- 
działa nam historję swero życia. 
Nie znam opowiadania bardziej 
dziwnego i męczącego. 

Rodzica jej również zajmowali 
się wyplataniem krzeseł, Obce jej 
było przez całe życie pojęcie 
miejsca zamieszkanie, 

Już małym dzieckiem będąc 
włóczyła się, brudna, w łachma- 
nach, cała pokryta robactwem., — 
Zatrzymywali się oni za folwar- 
kiem, przy drodze, wyprzęgali 
konia i podczas gdy klacz szczy: 
pała trawę, a pies spał, położyw- 
szy mordę na łapy, dziewczyna 
tarzała sią po trawie, a ojciec i 
matka, siedząc w cieniu przydroź- 
uych wiązów, reperowali wszyst 
kie stare krzesła z okolicy, W tem 


rnchomem  mieszkanin nigdy nie 
rozmawiano. Po kilka niezbęd- 
nych słowach, decydnjących, kto 
będzie obchodził domy wykrzyku- 
jąc: „krzesła reperuję*, cała ro- 
dzina brała się do preparowania 
słomy. — Gdy dziecko odobodziło 
zbyt daleko Inb usiłowało zazna- 
jomić się z wiejskimi andrasami, 
gniewny głos ojca przywoływał! 
je do rzeczywistości: „Natychmiast 
chodź tutaj, leniwe stworzenie!“ 
To były jedyne słowa, które sły- 
szała. 

Gdy podrósła zaczęto ją posyłać 
by zbierała zepsnte kawalki słomy. 

Wtedy znowu próbowała na- 
wiązać znajomości z ulicznikami, 
ale teraz rodzice jej nowych przy- 
jaciół szorstko przywoływali swe 
dzieci: „Chodź tutaj, ty łobuzie, 
jak śmiesz gadać z włóczęgami!*... 

Często młodzi chłopcy rzucali 
w nią kamieniami, Od czasu do 
czasu panie dawały jej po kilka 
groszy, które ona starannie cho- 
wała. Pewnego razu, miała wtedy 
jedenaście Jat, przechodząc przez 
cmentarz spotkała ona młodego 
Chuquó, który gorzko płakał dla- 
tego, że jego przyjaciel zabrał mo 
dwa liardy. Łzy małego burżuja 
zrobiły na niej, zawsze wesołej i 
beztroskiej, wstrząsające wraże- 
nie. Podeszła do niego i dowie- 
dziawszy sią o przyczynie zmart- 
wienia, wysypała mu na dłoń cały 
swój majątek, składający się z 7 
sou, które on, oczywiście, wziął, 
otarłszy rękawem zapłakane oczy. 
Wówczas, nieprzytomnie wprost 
uradowana, dziewczyna odważyła 


ćlektromonierzy 


Moga się zgłosió. H. BERNOT | 8-ka, Targowa 17. 


Marja Głogowska 
JEANNE THERESE” 
w Warszawie; 


lowosenatorska MN: 10. m. Ĝ. 


pleca swej dawnej Łódzkiej Klijenteli duży 
pybór najnowszych modeli. 095—1 


PRZĘDZALNIE 


wełny i wigonji 
ogą otrzymać zamówienia na wyrób przędzy, 
przeznaczonej dla fabrykacji koców z surow- 
ów, należących do władz wojskowych. 

Reflektanci na powyższe zgłoszą się z 0- 
prtami pisemnemi do Intendentury O. G. Ł., 
Jogielniana 18, od godziny 9—12. 102-3 


| Majster pończoszniczy 
beznamy z maszynami „Standart i Maxim“ po" 
ukiwamy. Stosowny reflektant na żądanie 
rzymuje zaraz mieszkanie. Oferty pod lit. „J, G.“ 
» admin. „Głosu Polskiego. 141— 


K é ya, 
Haspel próbna 
; (haspel—waga) 

dobrym 'stanie—kupię. Oferty do „Głosu* 
ib „D“. 174-2 


' | a a 4 , 
Maszynista i ślusarz 
erwszorzędna siła, poszukuje posady. Zgło- 


żenia do adm. „Głosu* sub „Maszynista— 
USAFZĆ, 171—1 


iechnik Wspólnik 


współpracownik z kapitałem 150 — 200 tys. 
k. do dobrze urządzonej z dobremi zarobkami 
bryki maszyn jest poszukiwany. Oferty skła- 
ać do adm. „Głosu* pod „Wspólnik*. 81—1 


SALON FRYZJERSKI 
oraz kos- egle Par. 


metyczny 
— Farbowanie włosów. — 


aulina Zylber. Al. Kościuszki 27. 
EKCJE ZBIOROWE 


jęz. i literatury niemieckiej. 


R. Gepnerówny. 


plisy codziennie od godz. 4—6 po poł, Ga 
f niana. 87. ma 3L- - - 


tolr 


L. Magalifowej 


E; fay dodztk do klias tklch rozpoczną się da, 6 
peddziersika e goie eea heeidi czynna Solata od 
J-aj wieczór, Wpis jak w szkołach chrześcjańskich. 


Dyrektor: B. Ameisen. 


Doświadczony 


buchalter - bilansista. 


z praktyką bankową i handlową, na samo- 
dzielnem stanowisku, pragnie zmienić posadą, 

Łaskawe zgłoszenia pod „R. F.* do Admi- 
nistracji „Głosu Polski“. 005—2 


aister facki (Szlulmajster 


do kortowych i angielskich warsztatów może 
sią zgłosić do fabryki, Wierzbowa 48. 086-8 


NAJLEPSZE 040—2 


Baterje Energos i Energos-Extra 


po cenie fabrycznej zawsze świeże na składzie 


u BORZYKOWSKIEGO, Łódź, 


Konsłantynowska Ni 20, sklep z lampami. 


Dnia 4 października zo» 
staje park Juljanów dla pub- 
liczności zamknięty. 

ADMINISTRACJA, 


ROGIOŁ © 


powierzchni ogrzewalnej 100—1500 Mtr, po- 
szukiwany. Oferty sub „I. S. do Adm. 81-8 


Poszukujemy motoru 


61/,—71/4 koni 1400 obrotów o niskłem na- 
pięciu, Tow. „Trykot*, Dluga 76. 37-2 


Kursy maturalne 


(jednoroczny i dwuletni) we własnym lokaln o- 
twiera z dniem 15 pażdziernika 1020. Zespół 
fachowych nauczycieli gimnazjalnych, 
Zapisy codziennie od g. 3 — 5 po poł. przyjmuje 
prof. Sylberszyc, Szkolna 33 m. 14. 004—3 


CEWKARKI WEWNĘTRZNE 
(Schlauchschusspulmaschine) 
10 wrzecionowe do sprzedania. Obejrzeć w 
gzkole Rzem. Tech., Srednia 4618.  454—6 
de ii pocz aaar pooride tath zacz 
dziolaą wdową lob panną około lat 30-stu, DOZĄ, into- 
ligontną, miłej powierzchowności, przekona sze 

908— 


Dyskrecja zapowniena, Zgłozzonią iis 
stracji Test ula krstowca 


Białe towary Damskie materjaty 


na bieliznę na kostjamy 
poleca mejtaniej 77—3 


R..£. Brauner, Pioirkowska X 98. 


1 
i 


| 
` 


wzbraniał się, zajęty oglątanjom 
monet, } 

Widząc, że jej nie biją i pie 
odpychają, powtórzyła ona gwe 
pieszczoty i zacząła obejmować go 
i całować z całego serca. Następ: 
nie uciekła. 

Co stało się w tej nieszczęs- 
nej główce? Czy przywiązała sią 
do niego dlatego, że poświęciła 
mu cały swój nędzny majątek, czy 
też dlatego, że go miłośnie oca- 
łowała?. Tajemnica miłości jest 
jednakowa, czy u dorosłych, czy 
u dzieci, 

Cale miesiące włóczyła się ona 
po tym kąciku omentarza, gdzie 
spotkała wówozas chłopca, Mając 
nadzieję, że ujrzy go zuowu, za- 
częła okradać swych rodziców. 
chowając to tu, to tam po jednym 
sou, bądź to z zarobionyen pie- 
niędzy, bądź też z sum, otrzyma: 
nych ną zakup żywności, 

Gdy wróciła w tę okolice, mia- 
ła dwa franki w kieszeni, ale tyl- 
ko w przelocie spostrzegła małe- 
go czystego aptekarczyką/ za 3zy- 
bą ojcowskiego sklepu, między 
czerwoną butelką i slojem z soli: 
terem. 

Pokochała go jeszcze bardziej, 
podniecona, zachwycona aureolą 
kolorowej wody i kryształów do- 
koła niego. 

Zachowała w sobie niezatarte 
wspomnienie o nim, a gdy następ- 
nego roku spotkała go za szkolą, 
gdzie sawit sią z kolegami w pil- 
kę, podbiegła do niego, schwyoita 
go na ręce i tak namiętnie poca- 
łowala, że chłopiec zaryczał ze 


się pocałować go. Chłopiec nie lstrachu. (Dok. nast.) 
f-ilatowe Filologiezne Giamazjum Żońskie I Ludik f M Brylanty, 
va r. TAT 
Mar i Hochsteing i Choroby skórne 1 wene- Biżuterię, 
| WEJ ryczne złota, srebro, 
uk przyjm. od, 2—3 1 6—8 w, platynę, zżgarki 
Łódź, Wólczańska M 23, Nawrot Nè 7. |płaci ceny najwyższe 


Zapisy 


Egzaminy dnia 6-go października, 
jep 845—8 


trwają. s - 
SZKLARSKI i MINJOWY 


o zawartości od 25 do +100 proc. pokostu 
w większych partjach natychmiast do 


wznowiła 


~ £ekarz Dentysta 
Irena Gec-Markowitzowa 


11—1 1 
Cegielniana = 


Mikroskop 


LUBKA, Sienkiewicza 20, 


m. 16, ostat, wejsc. part, 
Fortepian 
półkoncertowy o pięt= 
nym tonie, fabryki Sze- 


dera z powodu wys 
jazdu sprzedaję 


przyjęcia od 
od 4-7. 
28 


17—4 


dostarczenia, 82—3 Leitza, średn, wielk, pr. mooka, pig ya 

0), Piotrkowska 115, biura Tow, „Motor“. ||powy, oknz, do sprzed. | wi ni 
z do pęt zę 750, Za- Dr. s. KAKTOR 
kursów i ka zek faj a E jalista chorób wene- 
anczyciolka pedlagogioz. l powod wyjazd T rame BS ewo TACY rycznycia skórnych 


p. IDY JAKOWSKIEJ 
rozpoczęła kurs nauki 
sloydu (system Fraebla) 
i wszelkich ręczn. robót. 
Cegielniana 28 m 10. 

191—2—1I 


Ratynowana fredlanka 


z czteroklasowem gim- 
nazjalnem  wykształce- 
niem, muzyką, poszuku- 
je zajęcia. Ofertę dla W 
do „Głosu Polsk.* 100-1 


sprzedajesię różne lustra, 
obrazy, szkło stołowe, 
lampy gzzowe, 


Ulica Wysoka Ne 22, 
z k m a 

Okazyjnie 
sprzedaje się garniturok jad- 
wabny budusrowy, używan 
fortepian, biała komoda, zogar 
wiszący, samowarowy stolik 
jedwabna koldra, Oglądać o 


»—7, Srednia 81, front. Stróż 
wskaże, 050—383 


Z powodu wyjazdu 


8 wiocz. 


Związek Zaw. Robotników 
Niefachowych w Polsce, 
czasowo mieści się przy 

Sienkiewicza 0. 

Godziny urzędowo od g do 


88—1 

Sekretarjat, 
ZGUBIONO 

X |w środę wieczorem port- 
fel zawiernjący około 100 
marek i książeczkę Woj- 
skową, wyd. z P. K. U. 
m, Łodzi. Oddawca będzie 
wynagrodzony. Adres: 


i moczopłciowych, 
Leczenie promioniami Ródatges 
i światłem. 
Piotrkowska Nè 144, 
róg Bwangelickiej. 


Godz. przyjęcia: g—2 r. 1 odl 
6-8 pop. Dla pań od 5—6 pp. 


Or. F. Skusięyicz 


ul. Andrzeja 11. 
Choroby skórna 
i weneryczne. 
Godziny przyjęć: 9—11 r. 


alicy 


JAKUBOWICZ ARON 0. Jekel, ul. at r. A 5—7 i pół po ot, Pa 
zgubił dowód osobisty, | sprzedaje się różne lu- aj |2105—6 g. _ 45706-10= 


"yzmay w Łodzi. 
Łaskawy znalazoa ze- 
chce zwrócić za wyna- 
grodzeniem Piotrkowska 
M 18, front, II piętro, 


stra, obrazy, szkło 
stołowe, lampy gaz. 
Ul. Wysoka Nr. 22. 


TAALKIA SZTOCZNA 


tylko 


TARIO! 


bo w mieszkaniu pry- 


Dr. A. GROSGLIK 


Choroby skórne i we- 
neryczne 


199-3-1 watne wać ep tycfse 
s e Dzielna M234 aj ŚĆ ZYKA" 
Poszuk Tkanie różnej formy dziur sztu A e 
brac OOO COC tovary: Ml.. Kościuszki (Spac.) 27. 


1 lab 3 pokoi kawal, z niekrę- 
pującem wojściem, wykwintnie 
mmiebl. lub też bez mobli, owen- 
tualnie kopię meble. Pożądane 
oświetlenie elektryczne inb ga- 
zowe. Cena obojętna. Oferty 
do „Głosu Polsk.* dla W. F. 


owu rach, firankach i dywanach 


Łódź, Piotrkowska 117, 


——>—— mÁ 


R. qas wa wazyatkich | 
. 


na kostjamy, suknie, bluzki, 


bieliznę, pościel, rc eg A AE 
— Hort I Detal, — 
KT ceny dla koopera» Dr. £, Prybu k 


| kółek rolniszych. 


—il ranot5—7 wicci. panie 


podszewka Í chustki. 


Choroby weneryczn 


183—4—>m) | TOTOEZAZK E e] kórne i moczopłciowe 
———— -— |główna kasjerka s p 
Posiadam lokal 3 kilkeletnią praktyką w PAPIER | "oiu w, m 
E & pokoi I kuchni (front, z SERASI. A a maż zużyty, Zastępuje dr. Friede: 


waztelkiemi wygntamt) w dziel- 


nicy uł, Btar” <arzewskiej, a | Szynistka - korespondent- 


księgi buchalteryjne, ko- 


Zawadzka Mł l, 


eg laly, całe archiwa 
irkuebaią v trem mianta | przystępnych warunkach | gazety, tygodniki, każdą | Choroby skórna 
Ofert, w hoo w adm, „Głosu Oferty: B. Strykowski, | 1056 kupnje. i egr i weneryczne 
— Kilińskiego 89,  950—1 p r. 
żyubioną Lossa |Dr. Lewkowicz 
zostaję! stota. Dromia Sienkiewicza 20 m.16| Konstantynowska 12. 


Pudar JUNI Puder 


białą kameą dn. i-X ùn 


ostatnie wejście, parter. 
98 


0d 8>—1 | od 6 — 8. Panie 
5—6. ai= 


5-ej po poł. na Piotrkow- ERB 

skiej między Ceglelnia- | [ff najlepszy do twa- i Dr. Med. 

mn a Zieloną. Zwrócić za |$ "zy, niewidoczny, Zęby | Złoto! gą z 

odpów. wynagrodzeniem: na Sódcje cda Stans skapuję, płacę „Fiozżaner 

A.Aronzon, Cegielniana 5 świeżość i delika. wysokie ceny. Konstan Dzielna Aż 9. , 
CFA tność. 27-2 i|tynowska 20, lew a| bhof. skórne i weneryczne. 

Dy n a n 10 EEEE DZT EEZEE || ficyna, parter. Na Przyjmuje codziennie od = 

dryczny, 450—]1 | w niedziele od 10—1. 


35 amp. 115 wolt, wóz- 
ki, piły do tartaku, pa- 
sy transm. i inne różne 
narzędzia do sprzedania, 
ilsza 57, m. 35, 


Oświetlenie 


gazowe nurządzam | repe- 
ruję, także kupuję zega- 
ry gazowe, polecam naj- 
lepsze slatki do gazu i 

wszystkie przybory, 
Szmalegicz, Południowa 8 
021-—2 


Ważne dla Pań! 
Korzystajcie z okazji! 
Tania wyprzedaż! 


Białych tow., Bi- 

Resztek Smr tm pa 

ka, Fiznela, Barchany, Wel- 

na, Szewioty, Korty, Bo- 

stony, Weljur na Snknie, 

Ubrania,Kostjomy, Plaszcze 
Bieliznę, Pościel 1 in. 


Są do nabycia: 
BN Piotrkowska 
$ agra pay A 
UR l w podwórzu 


SE. 


Brylanty, Perty 
i Biżuterię 


płaci najwyższe "ceny 
Zakład jubiłerski 
A. Lewkowicz 
Piotrkowska 89. 


Do wydzierżawienie! 


Kompletnie urządzona 
farbiarnia tam też d 
sprzedania 1 centerfng 
900 m]m. Oferty do Adm 
„Głosu* pod „Cento“, 9- 

Kupuję wszelkie 
Instrumenty 


muzyczne. 
Płacę najwyższe ceny. 


Piotrkowska Me 54. Ka Iski, 


nere 


Teatr Wielki 


Żyd. Trupa Zjedn. 


larząd Towarzystwa Akcyjnego 
Lqierskiej Manufaktury Bawetnianej 


zaprasza pp. Akcjonarjuszów na 


Doroczne Ogólne Zebranie 


oraz na 


Nadzwyczajne 


Ogólne Zebranie 


odbyć się mające w mieszkaniu Prezesa Zarządu w Warszawie 

przy ul. Pięknej Nr. 10, pierwsze o godz. 10 i pół, drugie 

o godz, 11 i pół przed pomiar: w dniu 80 października 
920 r. 


z mdziałem Śpiew. z Ameryki 


l 


Porządek dzienny Dorocznego Zebrania odejmaje: 


. Rozpatrzenie sprawozdania i bilansu za 1919 r. 

. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej. 

. Wniosek Zarządu w przedmiocie Ftatn na 1920 r. 
. Wybory do Zarządu i Komisji Rewizyjnej. 

. Wnioski Akcjonarjuszów. 


Porządek dzienny Nadzwyczajnego Zebrania obejmuje: 


1. Powiększenie Kapitału Zakładowego drogą przewalato- 
wania majątku Towarzystwa oraz przez wypuszczenie 
nowej emisji Akcji. 

2. Zmiana statutu. Towarzystwa. 


— 


UT WH» CE LP 


Akcjonarjusze, pragnący uczestniczyć w tych Zebraniach, po- 
winni nie później jak w dniu 23 paździerałka r. b. przedstawić Za- 
rządowi oryginalne akcje lub dowody depozytowe (z wyszczególnie- 
niem numerów akcji) Instytucji Kredytowych przez Rząd zatwierdzonych 


Piotrkowska 81. mammam 


Magazyn manufakturowy i konfekcji bieliźnianej 
L. Trajstman 


Łódź, Piotrkowska 81. 
Otrzymał świeży transport różnych towarów. | 


4 Bielizna damska i sweatry ostatnich 
irancuskich fasonów „Leonie“. 


AE 
BY 


3 


Zarząd Towarzystwa Pielęgnowania Chorych 


„BYKUR CHOLIM: 


zaprasza niniejszem krewnych i przyjaciół 


b. p. LUDWIKI KONARSKIEJ 


| na nabożeństwo żałobne, w rocznicę skonu, które odbędzie się w syna- 
godze przy Nowym Rynku 10 w poniedziałek dnła 4 paźdz.o g. 10 rano, 


Ogłoszenie. 


Na mooy art. 19 Dekretu z dnia 7 lutego 1919 r. „O obowiązku szkol- 
nym* Komisja Powszechnego Nanczania wszystkie istniejące w Łodzi wsze|- 
kiego typu zakłądy naukowe, w których pobierają naukę dziec! w wieku 
szkolnym (urodzone w latach 1907, 1908, 1909, 1910, 1911, 1912 t 1913), aby 
do dnia 13 października 1920 r. złożyły w Biurże Powszechnego Nauczania 
—nul, Piramowicza NM 6 — imienne wykazy dzieci, zapisanych do szkół na 
rok szkolny 1920,21. j 

Blankiety wykazów są do nabycia w drukarni I. Szcześniewskiego — 
AE 113, > n 

yjaśnienia co do sposobu wypelniania wykazów podane NA os- 
łatniej owładkowej strośie „biankietów. zj z TA 

Pozatem w myśl art, 25 tegoż Dekretu należy składać w Biurze Pow- 
szechnego Nauczania najpóźniej 10-go dnia każdego miesiąca wykazy tych 
dzieci, które w ciągu miesiąca porzuciły szkołę, W wykazach tych poda- 
wać należy in: ę, nazwisko, oraz datę urodzenia dziecka, imię t nazwisko 
prawnego opi: kuna, tudzież jego adres, 

Zaleca się dokładne wypełnianie wykazów, oraz przestrzeganie wska- 
'anych wyżej terminów. 116—1 


Magistrat m. Łodzi 


| zarząd Towarzystwa Pielęgnowania Chorych „BYKUR CHOLIKY" 


podaje do wiadomości, że w m. piździerniku r. b. odprawione 
będą w synagodze przy Nowym Rynku X 10 nabożeństwa żałobne, 
na które zaprasza się krewnych, przyjaciół 1 znajomych nieboszczy- 
ków, a mianowicie: 


dn. 4 o godz, 10 rano za b. p. Ludwikę Konarską 
4 


X „ `10 rano » w » Henryka Szretera 
x -10 > B rano « » » Wolfa Neufelda 
. 19 „ 12 w potud. „ „ „ Bmiiję Kadisonową 
512 „ 12 w połudn. „ „ „ Simona Reicherta 
„28 z 8 rano + » „ Majera Freidenberga 
„ SB p B rano + » „jJakóba Wojdysławskiego 
EG: „ 112 w poł. „ e „ Józefa Weile 
„ 28 „ 12 w połund. „ „ „ Adelę Szenwaldównę 
4 „ 30 „ 10 rano * w » Grzegorza Krawetza 
i 80 „ 10 rano + » „ Raszel Ginsburg 


Miałwiny Joles i tenora boha- 
terskiego Zygm. Zukerberga. 


| M. de BROUSSE 


ea Piotrkowska 81. ammesse 


i Niedziela 3 pnzazTerhika 1920 r, P 


a 


į 
(O 


sio: Człowiekiem bąd 


Melodramat w 4 nktach. 


- Ź!o = Złą kobiet 


hist. oper. w £ aktach. 


Rzucewo Wielki Wybór! e 
śweatry zagraniczne | trykotaę (PZN iz Ci ciepłe i pledy 


Welury ga pala aj R M aqui ne "adapolamy 1 płótna 


a _ OŚĆ EZ, — hh 


Szewiofy, Bostony i welenki 28 Ketkale i pupur na wsypy I 


„Oraitzne piernaty 
z: a | satyny na pod- ŁODŹ, Prześcieradła, ręczniki 1 chus- 


Piotrkowska 92. ec 
Bielizna damska | męgka 


Ceny przystępne! mammam 


Dobra Radal 
Ważne dla Pan! 


Ceny zniżone. — Korzystajcie a okazji. 


Są do nabycia: | 
na biolieną I pościel fabryki wi- 
Białe towary Gzeskioj? zysk wiem Bibi 
Flanela, Barchany, Ftamina, Surówka, Cajgi,Płócienku 


UWAGA: Rozmaite resztki na damskie i męskie ubra 
nia, kostjamy, płaszcze, suknie, bluzki í 
dziecinne ubiory, na fartuchy í podezewkę. 


M. BRYL Piotrkowska 56 


kół Gad (sj 
trach 


Droga napowietrzna, 


wodna i lądowa 
TRANSPORT INTERNATIONAUX 
MAISON FRANÇAISE 


IO wła- 
snych fiiji 
w Europie. — 


o 


T- 


PARIS. w podwórzu. 
<= Korespendenci EEE Taniej niż wszędzie! 
Bezpośrednie we wszystk. kra- 


jach. Ubezpieczanie 
i transport bagaży. — 


GENERALNA AJENTURA NA EUROFĘ: 
Francusko-Rumuńskie 
Zowarzystwo Żeglugi Jlapowietrznćj. 


aedwzizsł w Warszawie: 
Saeco No 48—4. Telefonu P 249-74, 


specjalne 
pociągi 
konwo- 


S. Liberman 
KRAWIEC DAMSKI 


03—50 


ul. Dzielna AG i 
zawiadamia niniejszym Sz. Klijentełę, iż | 
otrzymał Oryginalne modele 
Paryskie na Sezon jesienny. 

Uwaga: Na żądanie Sz. Klijen- 
teli robota meże być wykonana w prze- 
55—1 


ciągu 48 godzin. 


Sn Miód <E 


Przejazd 30 | 
PMEON | e B= ina pięć ciężkich mechanicznych war= 


sztatów wraz z siłą elektryczną pd- 
trzebny, ewent. i na skręcalnię. Ofer» 
ty do „Głosu“ sub „Lokal“. 
EEE > 


Zakład Fryzjerski 


z salonem damskim i męskim, b*rdzo dobrze! 
zaprowadzony, w Ks. Poznańskiem, ładnem! 
powiatowem mieście, z powodu choroby do 


sprzedania. Bliższa wiadomość: Tomasz Szye 


HANDLOWO - KSPEDYCYJNY PEEP Ea 
SZ. Freiman I $-wie Z powodu wyjazdu do sprzedania 


Wórazawa. Łódź, Zielona NR 6. |mebleg "n heitari, myw 


Alej 
nie, toaletki, szafy bibli 
teczne, łóżka żel., 
Kantor: Nalewki 2a (Pasaż Simons.) tel. Nr.53-61. Składy: 


à emal., szafka i stolik 'cpa 
„ biurko damskie mahoniowe. Wysoka 2: 
N. Dzika 7, tel. 280-43. Grzybowska 30, tel. 221-63, Oddziały [|oo FOR AA 
miejskie: Srebrna 16, tel. 239-45, Nalewki 83, tel. 808-67, 


ODDZIAŁY: Kraków, Poznań, LWÓW. 


pam 
Udzielanie zaliczek, cienie, ekspedycja, inkaso, 
przeczowanie i ubezpieczenie transportów. 
Agentury i korespondenci we wszystkich większych mia- 
stach i na pograniczu. 10—1 
Ekspedycje bagaży zagranicę szybko, akurałnie i tanio. 


WŁ. -eg 


pb 
wa 
LT 64 


S BG” nowości sezono 


Założony w r. 1838. Telefon 66 i 2086. 


Don$pedycyjny IKOMISOWY 
H. MENDELSOHN- 


Kraków, Plac Dominikański 1. 


Oddziały: Warszawa, ul. Sadowa 3. 
Oświącim, Szczakowa, Dziedzice, Polskie 
Herby, Mysłowice, Bogumin, Mor. Ostra- 
wa i Wiedeń, (I. Wipplingerstrasse 24). 
530—3 


Karola Ne 8. 


Karola Aż 8. 


Uczelnia Praktycznej kandlowości PAWŁA KINA 


Rozpoczęcie nowych półrocznych kursów dla dorosłych co 6 tygodni. 
Buchaiterja podwójna obejmuje księgowość następujących firm: 


1) Skład papieru, met. amerykańska. 3 Tkalnia (Tow. s ogr.odp.) mot. włoska: 
3) Skład sukna, met. amer. gary 5) Hata żelazna (Tow. akcyjne) met. 
8 

6) Oporacje bankowe i inne. 


Skład tow. kolonjalnych (spółka, francuska. 
met niomieckaą 
Korespondencja i arytniejyka handlowa. Kontokorenty procentowe. 
Biurowość. Stenografja polska, niemiecka 1 rosyjska. Pisanie na 


maszynach. sa i polski, angielski, francuski, rosyjski i nie- 
miecki. Prawo handlowe. Kaligrafja. Rondo, 


W celu osiągnięcia jaknajlepszych wyników w komplecie 


— — bierze udział tylko około 10 osób razem. — — w 
ą 5—2 F 


Dom Handlowy Bonisławski i Goldman 


LODZ 4 
Fabryka Przetworów Chemicznych 


Kantor: Piotrkowska 130, L Skład | fabryka Przetworów Chomininycà - 


oraz wszelkie materjały plśmiene 
ne dla młodzieży szkolnej po 

nach zniżotych. Dla zrzeszeń Í 
kooperatyw odpowiedni rabat 


KAJETY 


A. U. LUKSENBERG, Łódźj 


980—8 


Piotrkowska 3i. 


Kto chce. mieć 757—2 


cerę czystą, wolną od piegów 
1 wszelkioh nieczystości skóry, niech używa 


km y ERO ES kron 
Żeńskie gimnazjum żydowskie 


Tel. 292, Konstantynowska 109 Tow. żyd. szkół średnich w Łodzii 


(własna bocrnica kolejowa I zbiorniki), 5 Dodatkowe egzaminy wstępne do wszysta 
wy, cylindrowy, gazowy, łożyskowy, do motorów ! inne | "ich klas z wyjątkiem wstępnych B. O. ros 
; dò myć aa ZO: olg lniańy lt. p. i a> pa w czwartek dn. 7 października r. bi 
wazelinę, styng, smołę gazową, przetwory chemiczne, oraz wszel- głoszenia do egzaminów jakoteż de 
kie artykuty do fabrykacji pasty do obuwia klasy przedwstępnej przyjmuje EEE Pie 


w ładunkach wagonowych i na beczki: 276—)|ramowicza 7, w godz. przedpołudniowych. 9-8 


oleca oleje: maszyno 
ŻA pa rdza 


Niedziela a paździarnika 1920 r. 


W * 44 


jj ODEON | Na spoty akik publiczńc jl > ODEON 
Gładczyni świata zi: 


„AISTORJA MAUD GREGAARDS" :::: 


Początek puzedstawień o godz. 5, 7 i 9-ej; w niedziele i święta o godz. 8, 5, 7 i 9-ej wiecz, 


re c = 


ES Dziś po południu o 4-ej PRZEDSTAWIENIE POPULARNE %28 Kasa czynna od g. 11—23 i od g. 4 po poł. 
teatr frtystyczny | Dziś i dni następnych o g. 8.30 wiecz. NOWY PROGRAM Aż 2. Lupełule nowy repertuar, 


„SCALA Winiarska, duet Matuszewskich, 8: Matuszewski 


korą: Lola Patroni zy Z. Bonecka UTakt i Śnie Gog. Wiśniewski win 
H. i E. Redenowie smsy:%. E Bodo Eng Kaemis pecew= FR. Reden tm paw) 
Ostatni f „Szczepańskiego Obraz z gałganów, Rumuński graiek, Krakowianka z Tamb. gub., Jędruś i murzynek, dwaj lili- Sketch balełowy wyk. Winiarska, duot Ma- 


Frogram puci mów. automaty, Wesoły ukrainiec, Prez, Wilson, Wielka koalicja, Sketch, Apoteoza i inne, tuszewsk. i 8-letniMatusz. 


PEP = pp a aa | 
Ciou sezonu! Jeszcze 2 dni. Glou sezonul 


(l a (i Honor, czy sumienie? 
T2. Piotrkowska Ta | n aeaa a aa VITTORINA LEPANTO ye 


glównej. 
| aa mee e E p m > : oma 
enny prezent za wy- preblankn przyjmuje ble, lampy, naczynia potrzebna służąca do | pęk 6 klasy poszu- [ptter Mindzia leski | M 


ozolsto Wolf zgubi 
kartę węglową. 07-3 


porsya Mora zgubiła do- 
= tymację qllebową nA A A WE 


|" -r—= = eee e 7 
e 
ca! j| szukanie 1=2 pokol, jf dziect do kompletu. M kuchenne, książki doj kuchni druga do sprzą- Bzukuja korepetycji, aszport niemiecki, 
Dnł0SZEN droing oddzielne wejście, Ume-|Adr: Unger, Milszn 55, | sprzedania, Nowomiejska |tanis. Długa 00,plerwsze |Łaskawe oferty sub, 8. wydany w Łodzi, 77—3 
'glblowanie niekonieczne. | od g. 4—8 pp. 120—2 |3, g. 8=4 pp. 1983-3-1 | piętro, 804-2 | N. 19 w adminstr, „Głosu | ziy ae m 
p Oferty sub, „Pokoje*  do| a oooi iani o| i | Polskiego, 46.3 | fochs Józef zgubił logi- 
sa *Głosu Polsk.* 20—6 kope debórmana mlode- jjsnozzotol historji obej- posznkuję pokoju ume- 


go. Oferty A, Z, do mle wykład w szkole 


6b16 sprzedaję! | > — mmmn blowanego. Oferty do inteligentn domu KOS] | maca | 
MA. szafy, łóżka, ao zdażyć! do akg Ar „Głosu“. 10—3 sidantaj, goi BASE „Głosu* sub. „Pokój“ 79-2 W może yć i Eere francuz Abram zgubił | pytowska Tonba zgubita 
by, biurka, gabinety, sto- | aps de Ly Tre: (opuię meble, dywany a Wwa” Oei oszukuję rodowitej|"% panienka, mając za- f legitymację chlebowa | q gamas wyd. WIERA 
towo oraz inne, Piotr-||© Big BOB, ow, SZM garderobę, futra, ble-, [SUP nB. W- Poz Oferty fdo|Pewnloną całkowitą 0-|nq 4 osoby, 150— 1 | TZ ć 181—3 


kowska 108, Przeździecki. | kot", Dluga 7), _ S0—8 biznę, różne sprzęty do- | jjauczycielka poszukuje « sub D, G 47-=3|')okę, wyborową kuch-| mem 

010—0 le wynajęcia klika su-|mowe, płacę najlepiej. „ita Sanbo Wa, SN to B SES iig Seriy sub „l“, rencel Alfred zgubił 

Harcerze! Nadeszia| ” chych piwnio, Wiado- | Benedykta 10, wsklepie.|nego pokojn w śródmie- gorzedam sypialnię ma- 157—1|* kartę wamtową, 1541 

Í. | specjalnie dla was) mokć: Andrzeja 40, m. 9. 31-16]sciu przy rodzinie. Ofer- yeh hi ag e g jjj cEemioznym interosie Fronool Heiena zgubila 
mięka szara flanela na 06—5 | ekarz dentysta z di długo: | ty do admin. „Głosu* dla , i 


+9, 346: przyjmę pracę od šā- aszport niemiecki, 
ky p ty Fak jos kupię, gotówkąjŁ jetnią praktyką poszu- „M, M. J“, 138—2 | kowska 189, m. 9, _ %46: raz; wolny od wojska,| wydany w Łodzi. 153—3 
a ego 4 , m e 25— 


chwiiowo 150 tysięcy | kuje posady. Wynagro- | panna, którankończ,kur-| Qprzednm maszyną do mogę złożyć kaucję. An-| nombiński Benjamin za- 
oKkuszerka Pipiko wa-| marek, Oferty sub, „150 dzenie skromne, Oferty|i gy handlowe, pisząca O” szyi, UL. Wisnerą 10 | drzeja 54-58. Gradowski. Bozubit karta ania 
LJ Piotrkowska 132, m, 14 | tysięoy" „Głos yte” w „dłosie* pod odu” Ra zart geek je REMA) E MAD, >... 127—1| wyd, w Łęczycy, 87—3 
xy |odpowiedniej posndy| qkradziono paszport nie- nea Benienin san à dzi świ 
f fo wynalecia biurowy |ickal pramvslowy 8Do.|praktykantki, Oferty do Ś mi oki, wydany w Ło-| |fjyższy urzędnik pań-| Romblński Benjamin zgu- | dany w Łodzi. oraz wia- 
e: - Po wz o wół Lei PE towa he: Półosu pod „Praktykan-| dzi p dy Moglleński W stwowy poszukuje u- G bit minai aoon dectwo moralności, 115.4 
Á porene opinan stawowym oknie, wejście | ście, Oferty „przemy: | tka“. 123—1 | Salomon Mozes, oraz bi- | moblowanego pokoju z|osobisty, wyd. w Łodzi. 
7s . 4 
N 


AREZEE ; mecha Binem Gojeszi 

HR nieżenującem wejściem. 83—3 $7 

é 261, m. 4, front. Ee geye raas EZ słowy*, potrzebny zaraz rutyno- | !et wojskowy bei Oferty ciepła p. Ul | z zagubiła reglstracyfną 
kot | let aS pjtoda panienka s 5-cilo 


pran Bronistawzzu- 
bit paszport niemiec 
ki, wyd. w Łodzi, 168—3 


gsajkowios lock zgubił 

Daly, ayaw Wien 
s0 w Wielns 
T aidi 160—3 


| 


gzyk Bernard zgubił pa- 
sżport niemiecki, wy- 


i ań przyjezdnych 
Pe | Psia 


wany buchalter. Zało] |_| 201-881 rlchsa, Piotrkowa 97, kowalski lenna zgub. kartę 1 metrykę. Widze 
z TT TET o wynajęcia duży po-|Ml kjnsowem wykształce- | Szenin piśmienne upra- gzowokie formy 80 mā- 188—2 zc AL paia SA = 
g Kaze Fprylm Je 6- ih nmeblowany, mó'|niem poszukuje posady |878 się składać w admt-| Uręk najmodniejsze war- Ce e YI zh 7 w. łódzkie 70-3 aia Fradla zgubiła 
» EGW, arte Pei ha byś 4 tóy waniofi kacie biurowej lub kasjerki.|nfstracji niniejszego pl-|szawskie fasony, Sien-|Jqby sztuczne wprawia | wie, pow, łódzkiego, 70-8|0 pasznort rosyjski, wy- 
RONA. PIS sa 1 nl Oferty do „Głosu* |Łaskawe oferty sub Ste-|SMA sud niai” „| klewióza 25, 204.1 Amy KL arcamar Glika zgubiła |dany w Łodal. __68—4 
A pod „Plac Dabrowskiego“ | fanja. 1423] nm | Qtudent uNIWerS, w Leo- sa N 00 i 29—3 
omen Ż | BtośsiEnIEG z traykiaso- poza ove PA S s djam posakijó WE. oe YI ZD WER koda iw 
sprzedania, Andrzeja | Specjainość: Matematy- $ dur mo ‘ 
CS a) 8 DPyiowniś pokoje a wy. pracający Ybeonie w do: |N 2, m. 15, front Z-gle|ka, J ranódski, łacina. Lraydzenie r Lit piszjoch Roia 
Hotel Kinkwa, Log Be godami w śródmieściu| mu eksped. poszukuje | Piętro. 73—2]| Poludniowa 28, m. 26, bys y A rę” Tee wyd. w Suwatkach, 
pc |przy Piotrkowskiej, Ofer- | posady, Oferty do „Gło- | oszukuję panny dof9d 8—5. ____100=8|sklego 60, front, 06 128—3 
Meble, łóżka, szafy,|ty pod „Sólldny*% 52—3| gu" sub „Młodzieniec”, Pee 4 dzieci. Zgła- | Qzewokie formy (ko POP AERE L an, 
inię, | m 2 g Swis y (kopyta i 
Mh otomanę, Fat kek W wynajęcia pokójj ue =á | szaĆ się: Moniszki X: 10, modne fasony wąr- 00.000 my Arts na na handel nabiałem, 
„spia TA D meliowany, duży, 8 TERRI 5 wykształ- m. 7. 81—3 | szawskie „mk. 80.— Slien- mapa A zem a E r wyd. w odzł,  1176—ë 
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